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Wydanie poranne

P r z e d p ła ta
na „Głos Narodu1* wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2'40. W  państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W  innych państwach 

kwartalnie koron 12-—.

Numer pojedynezj zwykły 
10 ha'

Numer z dodatkiem powie­
ściowym 16 hal.

Ogłoszenia (inseraty) priyjmnje npowatniony przedsiębiorca tego działu p. Jan St r y c ha r s k l  w biurze inseratowem „Głosu Narodu11 przy ulicy św. Jana 1. 3 (parter). 
Od mipjsca wierzza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za kaidy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 40 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowa ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, ousaż Haurr.anna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M- Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.

Nr. Set Kraków, Czwartek dnia 14 Listopada 1901. Bok IX .

SMUTNA ZABAWA.
Pan Romańczuk znalazł lak zwykle su­

kurs w Izbie u p. Daszyńskiego. Mowa 
tego ostatniego wypowiedziana w obronie 
wniosku, żądającego aby cudzoziemcy są­
dzili galicyjskie sprawy — charakteryzuje 
się sama przez się. Jest ona w najwyższym 
stopniu brutalna i jednostronna. Nie ma 
w niej żadnych szerszych myśli politycznych, 
tylko prawdz-wa nanucjętność wydobywania 
i rozpościerania domowych brudów. Twier­
dzimy stanowczo, że socjaliści innych par­
lamentów nie używają tej metody, a prze­
mówienia takich parlamentarzystów jak Be- 
bel, Liebknecht lub Jaures są często bar­
dzo gwałtowne, ale nigdy nir schodzą do 
poziomu zwykłych łajań i osob istych zaczepek.

Stanowisko nasze w sprawie interpela- 
cyj wyborczych wniesionych w Radzie pań­
stwa już zaznaczyliśmy, teraz dodać tylko 
możemy, że ostatnia dyskusja potwierdza 
tylko nasze zapatrywania, że oddawanie 
pod sąd obcych i wrogich ży wiołów, naszych 
—ewnętrznych domowych zatargów, przyno­
si ogromną krzywdę, kraiowi i społeczeń­
stwu. Ta szkodliwa i niebezpieczna zabaw­
ka dogadza osobistym niechęciom i zawi- 
ściom, ale nie przyczyni się bynajmniej do 
usunięcia nadużyć, które zresztą najsurowiej 
potępiamy; przeciwnie, powiększy ona tę 
atmosferę’niezgody, rozdrażnienia, nieufności 
i domowych waśni, wśród której tak długo 
żyjemy i która zatruwa nasz narodowy or­
ganizm.

Wolno zresztą Romańczukom i ich współ­
wyznawcom prowadzić tę antypolską kam­
panię z całym wysiłkiem nienawiści do ja­
kie' są zdolni, ale nie wolno nikomu, kto 
stoi na gruncie polskim, narodowym, dopo­
magać w tej robocie. A właśnie taką 
pomocą byłaby interpelacja, zgłoszona przez 
p. Romanowicza.

Co się zaś tyczy polityki wyborczej, 
praktykowanej w Galicji —  to omówimy 
ją należycie wówczas, gdy się dostanie przed 
właściwe forum —  przed Sejm galicyjski.

Wyborjf sejmowe w parlamencie.
Z Wiednia piszą nam: Zawsze galicyjskie 

wybory! Niewyczerpany to temat dla nazzych 
najserdeczniejszych. Skoro tylko interpelacja w 
rodzaju ostatniej Romańczuka, pojawi się na po­
rządku dziennym Izby, powstaje ogromna radość 
w obozie wszechniemieckim. Nadzwyczajna to 
dla wazechniemców gratka takie poniewieranie 
Galicji przed obcymi. Zaraz potem różne bru­
kowe i rewolwerowe pisemka opowiadają różne 
okropności o p o l n i s c h e  W i r t s c h a f t ,  pol­
skiej szlachcie, o H a l b a s  i en i t. p., i \rl w 
wyobraźni przeciętnych niem'eckich „filistrów* 
wytwarza się n&jfałszyn ize pojęcie o naszych 
stosunkach Opinja taka nie jeat obojętna, bo 
służy ona do wzmocnienia hakatystycznych prą­
dów. Zawdzięczamy w znacznej części nieustan­
nemu wytaczanin wyborów galicyjskich przed 
parlamentem wiedeńskim, ze strony Rusinów-ra- 
dykalistów i socjalistów. Rnsini pragnęliby użyć 
parlamentu i rządu centralnego jako postrachn 
przeciwko Polakom. Ale to icn rola; z tego wła­
śnie żyją polityey tego rodzaju, co Ki ,rof Ro­
mańczuk i inni. Jakim sposobem w tern podej-

rzanem towarzystwie spotykamy od czasu do 
czasu posła Bojkę i lanych posłów ludowych, 
tego nietodobna wytłumaczyć, chyba jakiemiś o- 
sobistemi animozjami tych panów Cóż może łą- 
tzyć polskiego włościanina z najgorszymi wro­
gami polskiej narodowi ści? Czyż p. Bojko nie 
pojmnje, że gra w ten sposób rolę dwuznaczną i 
osłab.a swoje stanowisko.

Tegoroczna dysknsja nad wyborami galicyj- 
skiemi była stosunkowo spokojniejsza. Mniej się 
nią zresztą zajmowali nawet Niemcy, gdyż do­
brze wiedzieli, że nic nowego z niej nie wypły­
nie. P. Daszyński wystąpił ze zwykłą filipiką. 
Obelgi nigdy nie są argumentami, a tych wła­
śnie nie szczędził socjalistyczny przywódca; ni­
kogo nie przekonał i nikogo nie nawrócił, ale 
będzie za to pochwalony przez różnych żydów z 
„Nece Fr. Presse*, którzy rozkosznją się wszy- 
stkiem, co może przynieść njmę polskiemu imienia.

Dyskusja pociągnie &ię jesz ;ze przez jedno 
posiedzenie. Niesłjchane to marnowanie czasn i 
grosza publicznego.

S A M O P O M O C .
Piszą nam z Poznania:
Jakież dążenie wytknąć sobie mamy na poln 

gpołecznem ?
Dążenie do obywatelskiej równości, zbrata­

nie wsiystkich warstw społecznych.
Wewnętrzne nasze społeczne stosunki ukła­

dać się powinny na grancie zdrowo pojętej de­
mokratycznej Idei, króra zapewnia wszystkim 
klasom społecznym współudział w pracy n 4  od­
rodzeniem społeczeństwa.

Niech nasz włościanin, rzemieślnik, robotnik 
coraz częściej przemawia na wiecach w imienin 
cał< go spo>eczeństwa; reprezentuje on je równie 
godnie, a może i godniej jeszcze, jak niejeden 
lekarz lnb adwokat, który na Górnym Śląsku 
przyjmuje przewodnictwo w niemieckich Tnrn- 
yerajuach.

ątmy do tego, aby z pośród warstw rze­
mieślniczych i włościańskich wyrabiała się inte­
ligencja i aby się wysuwała na czoło narodu.

Dziś każdemu dostęp do najwyższych społe­
cznych godności otwarty; syn robotnika niech 
dzięki swym zasługom i talentom zajmie n nas 
miejsce prezesa Koła polskiego, a całe społe­
czeństwo mu przyklaśnie gorąco. Takich „dorob­
kiewiczów* nam potrzebo jak najwięcej.

A unikajmy walki klasowej o ekonomicznym, 
lub społecznym charakterze. Różnice społeczne 
pod śrubą hakatystyczną, zacierają się u n*s co­
raz bardziej; antagonizmów klasowych o charak­
terze ekonomicznym jeszcze nie ma, bo one zja­
wiają się w tych społeczeństwach, gdzie po je ­
dnej stronie stoi przewaga kapitała, po drngiej— 
praca rąk i bieda. U nas wszyscy biedni — 
więc na razie pola do socja’ izmu nie ma. Sta­
rajmy się zapobiedz z góry wszelkiemu antago- 
mznewi o charakterze ekonomicznym klasowym, 
dążąc do polepszenia bytu robotnika, uznając w 
pełni jego prawa jako obywatela i człowieka. 
Dziś jeszcze zażegnanie tych zatargów jest mo­
żliwe.

Niechaj nasz robotnik zrozumie, że walcząc 
przeciw germanizacji, walczymy również i o po­
prawę bytn warstw robotniczych.

A wreszcie czekają nas zadania na polu o- 
światy. Jakąż ta drogę obrać należy?

Nasza oświata powinna mieć narodową ce­
chę. W szkołach praskich młodzież nasza nie 
czerpie z jedynego źródła, które zapewnia trwa­
ły rozwój oświaty wśród ludu; ze źródła oświa­
ty o charakterze polskim. A przecież tylko na 
grancie narodowym oparta oświata pos.ada cią 
głość z całem narodowem życiem społeczeństwa 
i staje się nieodzowną konieczną cząstką jego 
życia, jego istnienia. I dlatego właśnie, że nau­
ka, jaką z praskich źródeł czerpiemy, ignoruje, 
a raczej wprost zwalcza tendencyjnie narodową

odrębność naszego Indu, staje się ona dla niego 
antypatyczną, nieznośną formalistyką, staje się 
katuszą dla ducha, pustynią dla serca. Nanka i 
oświata w tej formie, jak ją szerzy system pra­
ski, to kt ściół — bez Boga! Obcą ona jest na­
szemu duchowi i dlatego, że jest obcą, ześlizgu­
je się bez korzyści po setkach tysięcy ludności, 
przynosząc ze sobą jedynie wypaczenie pcjęć i 
szkodę moralną.

Na poln oświaty powinno zatem społeczeństwo 
samo dążyć do szerzenia tego narodowego pier­
wiastka, Ani nasz naukowy, ani literacki doro­
bek nie jest tak ubogi, jak twierdzą Niemcy. 
W każdej cywilizacji potrzebny jest normalny 
rozwój, którego zasadą jest opieranie się nz do­
robku poprzednich pokoleń. Nasze młode poko­
lenie wzrasta bez znajomości dziejów ojczystych, 
z żadną lnb małą znajomością swego krajn i po­
szczególnych jego prowincyj, z nieświadomością 
arcydzieł, jakiemi język nasz poszizycić się mo­
że w literaturze wszechświata

Szerzmy więc znąjomość dziejów ojczystych, 
szerzmy znajomość teraźniejszego położenia i praw 
naszej dzielnicy wobec Pras, szerzmy znajomość 
literatury ojczystej. Niechaj ten pierwiastek w 
oświacie Indowej nie ginie, bo bez mego cała 
kultura niemiecka doprowadzi jedynie do zdzi­
czenia moralnego i umysłowego dorauLąjące po­
kolenia.

Katowanie dzieci polskich.
Znowu proces zakończony skazaniem. Przed 

sądem gnieźnieńskim rozstrzygnęła się rozprawa 
przeciw redaktorowi „Lecha** gnieźnieńskiego, 
p Palifiskiemu, o zamieszczenie korespondencji, 
poruszającej sprawę, znanych „łap wrzesińskich*. 
Artykułem tym czół się obrażony nauczyciel w 
Wrześni Koralewski. Rozprawa stwierdza że bi­
to dzieci za niedawnnie niemieckich odpowiedzi 
w religji; w jednym wypadku dano na wyraźny 
rozkaz inspektora powiatowego dziecin ośm łap; 
że Koralewski w szkole rozdzierał dzieciom usta 
obydwoma rękami.

Co się tyczy bicia dzieci w dniu 20 maja r. 
b., w którym zaszło rzekome zbiegowisko matek 
bitych dzieci wykazała rozprawa, że pod nadzo­
rem inspektora Wintera bito dzieci, wywołując 
je do osobnej klasy i wymierzano chłopcom ude­
rzenia trzcinką na siedzenie, a dziewczątkom na 
ręce.

Jak okrutne były te „łapy* dowodzi zezna­
nie lekarza, które pobite dzieci badał. Dided 
miały dłonie o p u c h ł e  i t a k  o b o l a ł e ,  ż e n i e  
m o g ł y  r ą k  z a m k n ą ć .  Chłopców bito tak, 
że siedzieć nie mogli.

Na żądanie obrony przedłożono regestr kar r 
ostatnich dwóch lat. Regestr w roku szkolnym 
1900/1 wykazywał w czasie od 20 maja do 9 go 
września 744 k a r  c i e l e s n y c h ,  wymierzonych 
w szkole wrzesiński e j !

W szjflhe tej uprawiano więc, jak się z ze­
znań i aktów okazało, formalną katownię dzieci 
polskich i to za to, że nie chciały się uczyć re­
ligji w języka niemieckim. Obrońca wykazał, że 
tylko bisknp i rodzice tylko mają prawo decydo­
wać, w jakim języka ma być dzieciom ndzrlana 
nauka religji. Jeżeli specyficznie protestancki 
rząd praski mięsza się do metody nauki religji 
katolickiej i przepisuje pomimo protestu rodzi­
ców i bez zezwolenia biskupa język, w którym 
religja ma być dawaną, to jest bezprawiem nie 
dającem się pogodzić ani z konstytneją, ani z za­
sadami prawa przyrodzonego.

Cóż to wszystko znaczy wobec sądów pru­
skich, cóż znaczy udowodnienie nadążyć i gwał­
tów, jeżeli ofiarami ich były dzieci polskie Być 
oskarżonym o „sprawę polską* wobec sądów pra­
skich, jest to jednoznacznem z „być skrcanynr*. 
Mimo dowodn prawdy, przeprowadzonego przez
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obroficę oskarżonego, redaktor Paliński skazany 
został na 6 tygodni więzienia.

Sprawa kato wania dzieci polskich w Wrześni 
będzie jeszcze, jak we wczorajszych depeszach 
donosiliśmy, rozpatrywaną d. 14 b. m. 30 mie­
szczan wrzesińskich o j c ó w  i m a t e k  katowa­
nych dzieci, oskarżonych jest o r o k o s z  i na­
r u s z e n i e  s p o k o j n  p u b l i c z n e g o .  Wyrok 
można już dziś przewidzieć

Z RADY PAŃSTWA.
Mowa Daszyńskiego.

Uzupełniamy nasze sprawozdanie z ostatnie­
go posadzenia I*by przemówieniem przywódcy 
galicyjskich socjalistów.

Pan Romańczuk postawił między inuemi 
wniosek, aby legalność wyborów sejmowych ba­
dała komisja specjalna, złożona z osób, niepo- 
chodzących z Galicji; p. Daszyński dodał do te­
go piprawkę „komisja mająca być wybrany z 
łona Izby poselskiej.

Przechodząc do wyborów mówca szeroko opi­
suje skład Sejmu galicyjskiego, twierdząc, że a- 
by utrzymać większość, musi większa własność 
wszelkimi sposobami siarać się, "zdobyć mandaty 
z kurji wiejskiej i o te mandaty toczy się ciągle 
walka.

Przedtem walka ta była bardzo łatwą, pro- 
wadzoio ją za jo  mocą wódki i kiełbasy. Wódka 
i kiełbasa były dawniej podstawą gospodarki 
szlacheckiej w kraju. Ale w ostatnich dziesią­
tkach lat nie można było już tymi sposobami 
dojść do celu. Trzeba było chwycić się środków 
drastyczniejszych, a p. Badeni nie cofnął się 
przed nimi.

Istnieje w Galicji instytucja, zwana central­
nym komitetem wybór zym, który w ustach lu 
du nazywa S’ ę „centralnym komitetem dla o- 
szustw wyborczych*. Aby istotę tego komitetu 
zrozumiał człowiek z Zachodu, porównać trzeba 
ten komitet chyba z sycylijską „maffją*, albo z 
inną bandą zbóje *ką, dobrze zorganizowaną, któ­
ra ma wszędzie swoich zastępców, tu w tej Wys. 
Izbie żarów ni, jak w Sejmie galicyjskim i w 
biurach urzędników państwowych. Na czele tego 
komitetu stał hr. Wojciech Dzieduszycki. ale u- 
dało mi się go zrzucić (ich habe ihn herunter. 
gerissen) i musiał ustąpić, a miejsce jego zajął 
ks. Lubomirski, dając swą firmę dla tego bru­
dnego interesu.

Znaną powszechnie jest rzeczą, że członko­
wie tego komitetu wobec poszczególnych urzę­
du.ków uzurpują sobie prawa przełożonych. Coś 
podobnego w zachodniej Austrji byłoby zgoła 
niemożliwem. Znam członka tej Wys. Izby —

naturalnie naLży on do Koła polskiego, — który 
jako członek centralnego komitetu wyborczego 
groził pewnemu staroście szykanami na wypadek, 
jeżeli mu nie będzie powolny.

Pos. K o z ł o w s k i  woła: Kt) to był?
Pos. D a s z y ń s k i :  Pan wiesz to lepiej ode- 

mnie.
Pj3 K o z ł o w s k i :  To jest po prostu kłam­

stwo !
Pos. D a s z y ń s k i :  A jednak pan powinieneś

0 tem wiedzieć!
Pos K o z ł o w s k i :  Zaprzeczam temu sta­

nowczo!
Pos D a s z y ń s k i  (mówi dalej): Największy 

terroryzm wykonuje stronnictwo rządzące przez 
mononollzowanie wszystkiego, co jest narodowem, 
patrjotycznem i polonofilshiem Arrognie ono
sobie prawo, które najmniej przysługuje szlachcie 
galicyjskiej. Właśnie ci ludzie pełzali zawsze 
przed każdym dworem i nie są stronnictwem 
narodowem, ale stronnictwem dworskiem i dy- 
nastyeznem.

Można mieć jakiekolwiek zdanie o szlachcie 
polskiej, ale przyznać trzeba, że w ostatnich 120 
latach szlachta ta najwięcej uczyniła dla obrony
1 uohrony ludu polskiego âden naród nie miał 
szlachty takiej jak Polska, któraby poniosła tak 
wielkie ofiary na nsłngach ojczyzny. Ale właśnie 
dlatego, że cenię zasłagi szlachty polskiej dla 
polskiego ludu w przeszłości, wolno mi wyrazić 
pogląd na szlachtę galicyjską, która wynosi ko­
rzyść z męczeństwa w przeszłości, aby lud wyzy­
skiwać, ekonomicznie i politycznie go uciskać.

Patryjotyzm przedewszystkiem sprzeciwia się 
temu, aby taka zorganizowana „maffia1', taka 
banda oszustów, wywierała podobny wpływ w 
kraju i w państwie. Nie jest to obojętnem dla 
rządn, czy ns czele ładu polskiego znajdują się 
szlachcice, których nazwiska wypełniają tylko 
skandaliczną kronikę sądową; jestto wstydem 
i poniżeniem dla ludn, państwa i kraju. Szla­
chta już.od  wieków odzwyczaiła się od walki 
i od ubiegania się o miłość ludu. Aby jednak 
zwyciężyć, ma ona swoich naganiaczy, którzy 
jej mandaty aportują, a tymi są: duchowieństwo, 
żydowscy agitatorzy, oraz autonomiczni i c. k. 
urzędnicy.

Duchowieństwo nie zawrze stało na służbie 
szlachty, ale obecnie, w oatatniem dziesięciole­
ciu, widzimy je przy robocie w sposób, któ-y 
tylko naraża na szwank uczucia religijne ludn. 
Duchowieństwo staje na wyłomie w obronie 
szlachdcow przeciwko prądowi, który z elemen­
tarną siłą objawia się po miastach i na wsi, i 
który grozi szlachcie zagładą. Każdy biskup 
czuje się w obowiązku słać kurendę za Kurendą, 
w której w sposób zjadliwy rzuca oszczerstwa 
na ruch ludowy. Wskutek tego, powstał terro­
ryzm dusz i wymuszanie, dokonywane bezkarnie

na wiernych które obserwować można w Gali­
cji na każdym kroku.

Mówca nie chce ograniczać politycznych 
praw duchowieństwa, sądzi jednak, że nie ma 
polityki dla ludn szkodliwszej, od polityki kle­
chów (Pfaffsn). Taki klecha zatrnwa nasamprzód 
duszę kobiet w konfesjonale, a potem staje w 
poprzek normalnej walce społecznej i przeszka­
dza, aby ta walka toczyła się na szerokich pod­
stawach interesów publicznych; przy tej robocie 
duchowieństwo ma ochronę w paragrafie o obra­
zę religji.

D mgim czynnikiem w kampauji wyborczej na 
służbie szlachty cą żydowscy agitatorowie. Bez 
nich Koło polskie nigdyby nie istniało, bez nich 
* 'e istiiałaby klerykalno-konserwatywna wię­
kszość sejmowa. Tak zwane żydowskie gminy 
wyznaniowe stały dotąd po stronie rządu. Obe­
cnie główny przewódca żydowskiej korupcji, pos. 
Byk, zasiada w Kole polski em. On to nadaje nie­
jako ton żydom, on to je t kapelmistrzem, który 
kieruje całą skorumpowaną masą żydowskich a- 
gitatorów. Oprócz niego samego, działa w ka­
żdym prawie powiecie jakiś jego agitator. Są to 
przeważnie indywidua sądownie karane, które 
albo wyszły wprost z kryminałn, albo są na dro­
dze do niego. Każdy starosta ma jednego lub 
dwóch tikich łotrów, którzy wiernie stoją przy 
jego boku i spełniają rozkazy.

Namiestnik hr. Piniński ma swego żyda. w 
drze Byku, delegat namiestnictwa w Krakowie, 
Laskowsk', ma osławionego żyda Landaua, w 
Nowym Sączu działa irejaki Herman Lachs, 
w Kołomyi istnieje całe towarzystwo oszustów, 
zwane Die guten Jungę a, banda ludzi, gotowych 
nawet do fałszywej przysięgi. Starosta stanisła­
wowski ma dwóch żydów, Rabinatem i i Leben- 
sarta, w Buczauzu działa burmistrz, Manry-y 
Stern, indywiduum wielokrotnie karane, które 
nawet okradało Więźniów.

Wobec żydowskich mas trzymano się stra­
sznej polityki. Przez długie lata panując" klika 
wydawała ich na pastwę demagogom klerykal- 
nym i antysemitom Inspektorowie podatkowi ro­
bili z Dimi, co chcieli. Przy tem wszystkiem ża­
den żyd nie może dostać posady urzędniczej.

Następnie uderzył pos. Daszyński w pokłon 
przed wyborcami żydowskimi z Krakowa i Lwo­
wa, powiadając: Rozumiem dlatego i z pełnego 
serca uznaję, że żydzi we Lwowie i w Krako­
wie, którzy uwoliili się z pod tego ucisku, ma­
ją wielką zasługę. Winszuję lwowskim wybor­
com żydowskim, którzy kreślili, naz łisko „3yk“ , 
a w jego miejsce wypisywali zwykłego chłopa, 
Bojkę. W Krakowie wybrali żydzi' chrześcijani­
na Rottera przeciwko żydowskiemu kandydatowi 
Horowitzowi. Żydzi głosowali za chrześcijaninem, 
a popi za żydem! Spodziewam się, że żydzi na­
prawią to, co zgrzeszyli i połączą się wreszcie z 
ludem polskim.

J E R Z Y  Ż U Ł A W S K I .

Kilka uwag o sztuce aktorskiej.
(K . KAMIŃSKI i W . SIEM ASZKOW A).

Wszyscy artyści skarżą się często, mniejsza 
o ta na razie, czy słusznie, lub niesłusznie, na 
„niewdzięczny los“ . Stanowczo jednak najnie- 
wdzięczniejszy jest los aktora Wkłada on w 
sztukę swoją tyle samo pracy, życia i talentu, co 
każdy inny artysta, poeta lub malarz, a nie dość, 
że znajduje się w warunkach cięższych niż oni, 
gdy zechce rozwinąć całkowicie swą twórczą 
indywidaalność, ale naato nie ma tego zadowo­
lenia, aby mógł pozostawić po sobie trwałe 
dzieła.

Bardzo często zdarza się spotykać ze zda­
niem, że sztuka aktorska jest odtwórczą w prze­
ciwstawieństwie do sztuk innych, twórczych. A to 
jest nieprawda. Pojęcie „sztuka odtwórcza* jest 
sprzeczne samo w sobie, sztuką bowiem we wła- 
ściwcm słowa znaczenia, nazywamy właśnie pe­
wien rodzaj tworzenia. Trzeba sfi zatem albo 
Łgodzić na to, że aktorstwo sztuką wogóle nie 
jest, lecz tylko pewną rzemieślniczą zręcznością, 
wirtuozostwem, albo też umieć się w 'nem do­
patrzyć momeLtów twórczych.

Bezwątpienia wielu jest pomiędzy aktorami 
zręcznych lzemieślników, tak samo zresztą, jak 
między poetami lub malarzami krzywdę by je ­
dnak wyrządził sztuce aktorskiej ten, ktoby ją 
chciał tylko za rzemiosło uważać.

Każda sztuka posiada właściwy sobie ma 
torjał, z którego tworzy. Dla poety materjałem 
są słowa, dla malarzy linje i barwy, kształt dla 
rz< źbiarza i dla muzyka dźwięk. Aktor posłu 
goje się ruchem, w najobszerniejszem tego sło­
wa znaczeniu. Za pomocą rnchu tworzy on ży­
cie, według pewnej dyrektywy, jaką stanowi 
dla niego dzieło scenicznego pisarza Jego rola 
jest tntaj zupełnie analogiczna do roli malarza, 
ktćry przenosi jakiś widok na płótno. Malarz

musi się trzymać tego, co widzi, a przecież mi­
mo to me jest odtwarzającym tyiko rzemieślni 
kiem, gdyż po swej emu widzi i po swojemu 
przedstawia to, co widział. Tntaj właśnie na tem 
indywidaalnem pojmowaniu i wyrażaniu twór­
czość się zasadza.

To samo jest z aktorem. Trzyma on się tekstu 
roli, którą ma odegrać, ale, o ile jest prawdzi­
wym artystą, indywidualnie ją pojmuje i przed 
stawia. Prawda, że jest on ta więcej związany 
indywidualnością pisarza, niż malarz naturą, któ­
ra się bez protestu pozwala zdradzać, me mniej 
przeto ma dość jeszcze szerokie pole, na którem 
może rozwinąć swą indywidualność twórczą.

Dzieło pisarza nia jest życiem, lecz zawsze 
tylko symbolem życia, który trzeba dopiero uzmy­
słowić. Symbol wszelki daje się wielorako wy­
kładać i uznaj sto wiać; wszak wiemy wszyscy, że 
nie pacząc myśli pisarza, jednę i tę »amą rolę 
można wielorako pojąć i oddać. Tutaj jest za­
tem miejsce dla samodzielnego tworzenia ze stro­
ny aktora

Aktor zapomocą rnchu tworzy życie; przez 
niego staje się ciałem to, co było słowem. Te 
dwie rzecz?: środek, którym się posługaje (ruch) 
i c )1, do którego dąży (stworzenie życia), spra 
wiają, że sztuka aktorska zajmuje całkiem oso­
bne stanowisko wśród innych sztuk. Przede­
wszystkiem aktor musi być w swej sztuce obecny, 
dawać się w niej niejako całkowicie, gdyż nie 
może oderwać rnchu od siebie i skrystalizować 
go w jakimś znaku, jak to naprzykład czyni 
poeta pisząc słowa swej poezji, miast je wypo­
wiadać. Po wtóre sztuka jego, właśnie dlatego, 
że jest żywa, nie pozostawia trwałych dzieł 
owszem, jest przemijająca, zmienna i doraźna, 
jak samo życie.

Być może, kiedyś w przyszłości, gdy fono­
grafy i kinematografy zostaną udoskonalone do 
ostatecznych granic, sztuka aktorska znajdzie w 
nich sposób utrwalenia swych dzieł, podobnie 
jak poezja i muzyka znalazły go w piśmie i nu­
tach. Wszak Homer i Orfeusz byli niegdyś w 
tem samem położeniu, co dzisiaj aktor; jeden

z nich musiał sam wygłaszać, drngi grać swoje 
utwory.

Tymczasem jednak obowiązek zachowania 
dzieł aktora od niepamięci, ciąży na krytyku. 
Krytyka też donioślejsze ma znaczenie wobec 
sztuki aktorskiej, niż każdej innej. Niesprawie­
dliwa ocena nie robi ma’ arzowi zbyt wielkiej 
krzywdy, dzieła ich bowiem pozostają i mówią 
same za siebie. Natomiast jedynym dzisiaj trwa­
łym śladem pracy aktora jest krytyka. Sprawo­
zdawca teatralny tedy powinien się w dwójna­
sób mieć na baczności, aby aktorowi nie wy­
rządził krzywdy.

Z drugiej zaś strony krytyka teatralna, za- 
dcwalniająca się ogólnikową pochwałą, lub na­
ganą gr7  aktora, pozbawiona jest wszelkiej racji 
bytir Powinna ona o ile możności u t r w a l a ć  
to, co aktor stworzył, a więc notować jego ar­
tystyczny dorobek, odzwierciedlać jego indywi­
dualność. Zbyteczna chyba dodawać, że mam tu 
na myśli aktorów, którzy są prawdziwymi twór­
czymi artystami, a nie „rzemieślników do odgry­
wania ról*, jakich nigdy i nigdzie nie braknie.

Kamiński jest stanowczo jednym z tych akto­
rów u nas, którzy wprowadzając do swych ról 
indywidualny i twórczy pierwiastek, zasługują 
ze wszech miar na miano prawdziwych artystów. 
Nie brak mu uznania Atoli nie wiem, czy ten 
barbarzyński i niedorzeczny objaw uznania, ja­
kim bezwarunkowo jest oklaskiwanie, którem się 
darzy za-ówno aktora, jak cyrkowego błazna, 
przyczynia Się w czemkolwiek do podniesienia, 
lab ustalenia sławy aktora, jako artysty. Nawia­
sem powiedziawszy, czaB to już najwyższy, aby 
z pcważaych teatrów owo klaskanie i wywoły­
wanie aktorów usunąć do bnd cyrkowych i tingl- 
tanglów, gdzie jb»t jedynie odpowiednie. Nale­
żałoby za to wziąć się r ire zete do poważniej­
szego traktowania sztoki aktorskiej i przyzwy­
czajania do tego publiczności. Toby boz wątpie­
nia podniosło poziom artystyczny naszych tea­
trów i usunęło z nich mnóstwo próżnych i mało 
stkowycn ambicyjek.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Daszyński — są urzędnicy. Trudno twierdzić, by 
cały stan urzędniczy składał się ze zbrodniarzy. 
Gdyby tak było, tobym memu narodowi (sic!) 
nie doradzał wcale stawać przed parlamentem 
ze skargą, ale radziłbym mu, by na miejscu bro­
nił się z całej siły. Spodziewam się przynajmniej, 
że opinja publiczna podziała skutecznie i że o- 
statecznie usunięty zostanie stan bezprawny, ja ­
ki urzędnicy w Galicji zaprowadzili.

Przechodząc do szczegółów, obsypuje p. Da­
szyński grubemi obelgami delegata Laskowskie­
go i starostę gorlickiego, napada na marszałka, 
na rząd. Twierdzi w ktńen, że socjalna demo 
kraeja kwestję autonomji w Austrji pomiędzy 
sobą rozwiązała. Autonomja nie ma nie wspól­
nego z oszustwami „maffii** galicyjskiej.

Powody ustąpienia doi. Lashstitjjo.
Z chwilą ustąpienia p. Bobrzyńsbiego ze sta­

nowiska wiceprezydenta Rady szkolnej, powsze­
chnie mówieni, że następcą jego ma zostać pan 
Lsskowski. Wieści tej brak było urzędowego 
potwierdzenia, prasa „dobrze j oinfonhowana“ 
poczęła więc zaprzeczać temu. Obecnie, gdy p. 
Lasko z sM opuścił już Kraków i zrezygnował ze 
stanowiska delegata tutejszego — wszyscy za- 
pytują, jaki był powód ustąpienia jego, zwła­
szcza, że przez 11 lat nrzędoy an’ a na tem stano­
wisku zjednał sob'e sympatję lndności miejsco­
wej. a rząd zawsze był z niego zadowolony. 0 - 
tóż pewną jest rzezzą, że powodem ustąpienia 
p. Lasiowskego jest kwestja obsadzenia stano­
wiska wiceprezydenta Rady szkolnej.

Namiestnictwo przedłożyło ministerstwu o- 
światy następujące terno kandydatów: 1. La­
skowski, 2. Dembowski, 3. Płażtk. Utartym w 
takich wypadkach zwyczajem wiceprezydentura 
należała się Laskowskiemu, jako postawionemu 
„primo loco“ . Tymczasem w ministerstwie oświa­
ty terno to przewrócono do góry nogami i po­
słano Płażka do Lwowa.

Postarała się o to kamaryla ministerjalna. 
Płażek był pierwszym kandydatem na najbliższą 
opróżnić się mającą posadę szefa sekcji w mi­
nisterstwie oświaty. Użyto więc wszystkich sił, 
aby go przesadzić do Lwowa, przez co młod­
szym od niego otwierało się pole do szybszego 
awansu na stmowiska szefów sekcji. Delegat 
Laskowski zaś, pominięty przy nominacj*, skwi­
tował ze służby i przyjął wobec desygnowanego 
jut wówczas na marszałka krajowego, hr. An­
drzeja Potockiego, zobowiązanie, że da się wy­
brać d> Wydziału krajowego, ażeby objąć urząd 
wiceprezesa, t. j. zastępcy marszałka w Wydziale 
w miejsce p. Chamca.

P. Laskowski wyjechał z Krakowa na wieś, 
następnie zaś zamieszka we Lwowie Przy tej 
sposobności raz jeszcze stwierdzić należy, że 
na miejsce p. Płażka w min. oświaty (chociaż w 
zmienionym cokolwiek zakres1'e) powołany bę­
dzie z pewnością w ciągu bieżącej jeszcze z i sny 
dr Ćwikliński.

Z bliska i z daleka.
Chińska „ egzecyrkau.

Śmierć Li Hung Czanga jest faktycznie wiel 
kim ciosem dla cywilizacji europejskiej w Chi­
nach Każda nowożytna reforma w tym kraju 
powstawała ostataimf czasy tylko za jego inicja­
tywą. On też był twórcą dwóch wielkiej donio 
ałości tdyktów cesarskich, reformujących egza- 
mina państwowe i wojskowe. Chińczyk, zanim 
zdał egzamin, został mandarynem, musiał zaapli­
kować swej mózgownicy taką dozę głupstw, ba­
nialuk, bzdurstw i nonsensów, że inny, mniej 
wytrzymały osobnik, musiałby od tej karmy du­
chowej dostać niestrawności umysłu i ostrego 
kataru mózgu. W egzaminach chińskich bowiem 
główną nieledwie rolę odgrywa chiromancja, a- 
ssrologja, okkultyzm i inne tego rodzaju hocus 
pokus

Niemniej ciekawymi są oficerskie egzamina 
w armji chińskiej. Głównymi przedmiotami są 
tam: strzelanie do łnku, rzucanie kamieniami, 
fe:htuaek olbrzymim mieczem i — wykrzywia­
nie twarzy. To ostatnie polega na ćwiczeniu się 
w srogich grymasach i na wyszczerzaniu zębów 
i zgrzytaniu Liemi. Ta mimika ma na celu na­
pełniać trwogą f erca nieprzyjaciół. Jest to więc

rodzaj chińskich smoków dla postrachu wroga, 
tym razem jednak n e pergaminowych tylko ży 
wych. Nic dziwnego, że armja umiejąca tylko 
kłapać zębami zamiast strzelać, przed lada pie 
churem europejskim sromotnie tył podawała. Li 
Hung-Czang, europejczyk w każdym calu, a mi­
mo tego wielki patrjr.ta chiński, chciał i te (fi- 
cerskie egzamina zr> formować i przykroić do wy­
mogów nowoczesnej techniki wojennej. Wątpić 
należy, czy słaby i od dworskiej kamaryli zale- 
żoy cesarz, projekt swego wielkiego ministra 
zdoła w czyn zamienić.

Walka o hetery.
Członkowie belgijskiej Akademji Umiejętno­

ści pożarli się w okropny sposób o — greckie 
hetery z czasów Arystofanesa. Wiadomo, że w 
starożytnych teatrach klasycznej Hellady role 
kobiece grali mężczyźni. Dotąd utrzymywało się 
mniemanie, że tylko ze względu na publiczną 
moralność nie wolno było Greezynkom pokazy­
wać się na iroscenium. Tymczasem profesor Al­
fons Willems postawił nową zupełnie tezę: we­
dług niego nie pruderja Attńczyków usuwała 
kobiety od sztuki dramatycznej, tylko ta okoli­
czność, że żadna kobieta nie posiadała fizycznych 
warunków do odegrania i wygłoszenia roli przed 
kilkuEastotysięcznem andytorjum, wobec którego 
należało nie mówić, ale formalnie, jak tur ryczeć, 
a i taki tenor głesu potęgowały jeszcze akusty­
cznie zbudowane maski Na poparcie zaś swego 
twierdzenia ntrzymuje prof. Willems dalej, że 
nieme role statystek grały kobiety, a głównie 
i najchętniej wybierano w tym celu piękne i o- 
kazałe hetery.

Pośród plejady Hellenistów twierdzenie to 
wywołało formalny huragan polemiki „pro** i 
„contra1*. Jedni siwobrodzi uczeni są za hetera­
mi, inni przeciwko nim. Sypią się broszury, dy­
sertacje, artykuły, essays, odpowiedzi, przyczyn­
ki, repliki i dupliki — a ze względu na swój 
temat zazwyczaj tak zajmująco przyprawione że 

! nawet wśród przeciętnej publiczności bywają roz­
chwytywane i chciwie czytane. Rzecz naturalna, 
że ta przyprawa odnośnych płodów polemicznych 
jeszcze bardziej wbija w ambicję i zacietrzewia 

j uczonych staruchów i walka ich o „greckie he- 
I tery** przybrała już nad wyraz skandaliczne 

formy.
Nieboszczyk swatem.

W Berlinie na Oranienstrasse umarł kupiec 
Schulce, zostawiając żonę, nie starą jeszcze ko­
biecinę, doskonale idący interes masarski a na­
wet sporo gotówki. Wdowa po mm dniem i no­
cą kapała łzami bólu i rozpaczy. Tem więc dzi­
wniejsze musiało się wydać sąsiadom, gdy w 
miesiąc petem zdecydowała się oddać rękę eks- 
pedjentowi, zajętemu od kilku lat w interesie 
jej męża. Naciskana przez rodzinę, czemu to 
czyni, przyzmla się nareszcie, że jej domowa 
wróżka i kabalarka wyczytała w kaoale i w li­
cznych pasjansach, jako jest wolą spoczywające­
go jnż w grobie nieboszczyka, aby poślubiła 
ekspedjenta Kummermanna, bo nieboszczyk do­
puścił się za życia względem niego ciężkiej 
krzywdy i ta tylko mełżeństwem wdowy z Kum- 
mermannem może być zmazaną. Póki to się nie 
stanie, dusza nieboszczyka w czyściu skwirczeć 
i smażyć się będzie.

Takie oracuium wydawało się jednak rodzi­
nie pani Schulze podejrzauem i zrobiono donie 
sienie do policji. Kabalarka, wzięta w krzyżowy 
egień pytań, przyznała się w końcu, że działała 
w porozumienia z Kummermannem, który znał 
zabobonność swej szefowej i chciał ją dla zro­
bienia świetnej partji wyzyskać, a kabalarce 
w razie udania się „kawała** obiecał gntą na­
grodę.

W ten sposób do ślubu nie przyszło, bo 
Kummermann po aresztowaniu swej pytyjskiej 
wspólniczki zwąchał pismo nosem i drapnął za 
granicę, wyłudziwszy poprzednio od pani Schulze 
parę tysięcy marek, na zbudowanie mauzoleum 
dla nieboszczyka, aby tenże po mękach czyśco- 
wych mógł w niem używać wygodnej i niczem 
niezamąconej rekonwalescencji.

„Mody paryskie46
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiet —  
zawierające dodatki powieściowe, on z  
wszelkie tablice krojów, moga prenume­
rować abonenci „ G ło s u  N a r o d u “ po 
zn i ż one j  c e n i e  —  90 centów kwar­
talnie.

KRONIKA.
Kalendarz kościelny. Dziś we ezwartek Serafina, wy- 

z awcy; w piątek Leopolda, wjunawcy; w sobotę Otna- 
ra, epata.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minut 16, zachód przypada o godz 3 mi­
nut 56, długość dnia godzin 9 minut 9.

Stan powietrza. Dnia 13-go listopada o godz. 7 rano ba­
rometr 731-3, termometr > 3 2 O., wilgotność 9 l#/o, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 0.

K u p u j c i e  t y l k o  o  i l b n e s o k s .  ;

ZE ŚWIATA.
Odznaczenie Polaka. Dr Jan Potocki mianowany 

został nadzwyczajnym profesorem położnictwa przy 
paryskim wydziale medycznym.

Z życia Li-Hung-Czanga. Nie uśmiechała się ir 
młodości świetna karjera świeżo zmarłemu mężowi 
stanu państwa niebieskiego. Syn ubogiego handlarza 
drzewem, urodzony Da wsi, zdała od stolicy, Li-Hung- 
Czang zoitał w latach dziecięcych sierotą z puwodu 
śmierci ojca. Dopieio powtórne wyjście za mąż matki 
jego za literata, dało mu możność kształcenia się. 
W 20 roku życia zdał świetnie egzamin państwowy, 
a później, dzięki swej tnergji, odwadze i wybitnym 
zdolnościom, awansował szybko. To prędkie wybicie 
się ponad tłumy, narobiło mu mnóstwo nieprzyjaciół. 
Ale wśród wrogów tych nie miał równego sobie, 
kroczył więc wciąż wyżej i wyżej i wkońcu stał się 
niezbędnym przy dworze i w zarządzie państwem. 
Pewnego razu cesarzowa-matka zwróciła mu uwagę, 
że liczba nieprzyjaciół jego wciąż rośnie. Na to Li- 
Hung-Czang odpowiedział: ..Wysokość wieży poznać
można po cieniu, wielkość człowieka — po liczbie 
jego wrogów11. Spadkobiercami majątku Li-H ung- 
Czanga, który obliczają na setki miljonów rubli, zo­
stają dwaj jego synowie. Zmarły posiadał kopalnie 
złota, węgli, zakłady przemysłowe i wielkie dobra. 
W  życiu prywatnem był dobroduszny, często wspo­
magał biedaków i stawał w obronie uciśnionych. 

Morderstwo w banku londyńskim popełnione
zostało przed kilku dniami, zupełnie na wzór tych, 
jakie się zdarzają w klasycznych romansach zbóje­
ckich w Kalifornji lub Australji. Na krótko przed 
zamknięciem banku, lilji „London and South We­
stern" w dzielnicy robotniczej w Kenningtonie, do 
urzędnika stojącego przy okienku odezwał się przy­
zwoicie ubrany mężczyzna. Urzędnik podniósł głowę, 
a ujrzawszy przed sobą lufę rewolwerową, położył 
instynktownie rękę na otwartej szufladzie. „Właśnie — 
rzekł przybyły cicbym głosem — tego pragnę: daj 
pan pieniądze, albo strzelę11. Urzędnik zerwał się i 
uderzył napastnika pięścią w twarz w chwili, gdy 
kula świsnęła mu koło ucha. Kilku obecnych urzę­
dników przybiegło na pomoc: złoczyńca przeskoczył 
poręcz metalową, strzelił, zab ł na miejscu jednego z 
urzędników1, poczem rzucił się na pierwszą ofiarę i 
zaczęła się między nimi walka; naraz rozległ się 
strzał i napastnik padł martwy na ziemię, a urzę­
dnik, wyczerpany, na krzeszło. Czy złoczyńca zabił 
się umyślnie, czy też przypadkowo nikt nigdy oczy­
wiście nie wykryje. Tożsamości osoby napastnika na- 
razie nie zdołano stwierdzić.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Komitet wystawy jubileuszowej Towarzystwa

Politechnicznego we Lwowie rozpisuje konkurs na 
artystyczny plakat wystawy. O nagrody w kwocie 
60 k. i 30 k. w złocie i „zaszczytne uznanie-1 ubie­
gać się mogą wyłącznie słuchacze szkoły politechni­
cznej we Lwowie. Jako ostateczny termin nadsyłania 
projektów do komitetu wystawy jubileuszowej we 
Lwowie ul. Chorążczyzna 1. 17 oznaczono dzień 15 
gnidnia b. r. do godz. 12-tej w południe. Warunki 
konkursu ogłoszone zostały w szkole politechnicznej, 
można je także otrzymać w biurze komitetu. Wynik 
konkursu nastąpi najpóźuiej w tydzień po zamknięciu 
konkursu, poczem nadesłane prace zostaną wystawio­
ne w lokalu Towarzystwa Politechnicznego.

Zabójstwo w cel' więziennej. W lwowskiem 
więzieniu w celi Nr. 41 rozległ się wczoraj straszny 
krzyk.

W  celi tej zamknięci byli: Kornel Czajkowski, 
morderca Magdaleny Itykównej, drugi półwarjat, po­
zostający na razie w’ śledztwie niejaki Wojtyna, oraz 
młody chłop Fedko Łozowy.

Czajkowski uznany już został warjatem, Wojty­
na —  jest to chłop stary, którego manja polega na 
tem, że całymi dniami klęczy na łóżku i modli się. 
Fedko Łozowy zamknięty został razem z nimi, nie 
przypuszczano bowiem nigdy jakiegokolwiekbądż na­
padu szału u zamkniętych z nim razem towarzyszy.

Stało się inaczej.
Gdy dozorca więzienny otworzył drzwi celi, w 

progu zastał Czajkowskiego, który darł się w niebo- 
głosy i w o ła ł: _____________

Koniak 
Starą  Ratafję

francuski, znakomity, firmy Menkow & Comp. w Co- 
gnacu 1 butelka 3 złr., pół butelki 1 złr. 50 cnt. 

Szampanka duża 1 złr. 50 cnt. 
Szampanka mała 80 cnt.

O
cr
Wo Edm. Klimek

w Krakowie Linja A -B ,  Telefon 366.



4 z dnia 14 Listopada „ G Ł O S  N A R O D U * Nr. 261
— Z abił!... zabił spluwaczką,...
Na łóżku leżał wyciągnięty Łozowy, z czoła i 

twarzy spływała mu krew obficie. Na łóżku leżał 
.spokojnie Wojtyna i nie poruszał się zupełnie.

— Kto to zrobił? — zapytano.
Czajkowski vr skazał ręką na Wojtyną :
—  To wun !
W  tej chwili podniósł się z pryczy Wojtyna i 

głośno zaprotestował:
—  Nieprawda! To on sam zrobił...
Rzucono się na ratunek, wezwano pogotowie sta­

cji ratunkowej. Ranny nie dawał znaku życia, leżał 
bez przytomności. W  takim też „tanie przewieziono 
chorego ze złamaną szczęką i czaszką do szpitala w 
Brygidkach, gdzie jest sła^a nadzieja utrzymania go 
przy życiu. Kto dokonał zbrodni, nie wiadomo. Mó­
wią, że Wojtyna mścił się za to, że Łozowy w twarz 
go uderzył, sprawę tę jednak rozjaśnić może chyba 
sam poszkodowany. Ale gdy nie odzyska przytomno­
ści kto dowiedzie winy warjatom?...

Żydzi W Polsce. Czem są żydzi w naszym na­
rodzie, jak złudnymi i bezpodstawnemi były nadzieje 
zwolenników t. zw. assymilacji, niech nam powie 
wcale nie antysemickie pismo, „Słow o11 warszawskie. 
Oto, co podaje w artykule wstępnym dnia 7 b. m.:

„Dziś, gdy już 40 lat upłynęło od chwili równo­
uprawnienia u nas żydów (reforma Wielopolskiego 
1861), powinniśmy widzieć skutki tego równoupra­
wnienia. Niestety, wszyscy, którzy w r. 1861 budo­
wali na tej reformie, wierzyli, że ona na dobro kra­
ju  wyjdzie, doznali zawodu. Żydzi nasi wyzyskali 
równouprawnienie na swoją wyłączną korzyść, tak 
jak ich współwyznawcy wyzyskali dla siebie na Za­
chodzie „wielką rewolucję11. Tak jedni, jak drudzy 
wyzyskali mianowicie nadane im prawa w jednym 
kierunku zbogacenia się, ale nie dali prawie nic w 
zamian społeczeństwu, w którem żyją, a nawet jak 
u nas, nie ucywilizowali się. Tak u nas, jak na Za­
chodzie, potrafili zagarnąć w swoje ręce handel, prze­
mysł, banki; prasa, z nielicznymi wyjątkami, jest na 
ich usługi. Wzrośli liczebnie, stali się czynnikiem, 
potęgą, z którą się liczyć trzeba. Wyzyskali korzyści, 
lecz nie wykonali obowiązków, jakie równouprawnie­
nie na nich wkładało.

„Cóż nam dali w zamian za dobrowolnie i szcze­
rze im ofiarowane równouprawnienie? Czy liczba Po­
laków wyznania mojżeszowego wzrosła? Czy krajowi 
przybył zastęp obywateli, kraj ten kochających, a 
więc do obowiązków względem kraju tego poczuwa­
jących się?

„Niestety, nie11.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Franciszek Wyspiański, artysta-neźbiarz, o któ­

rego śmierci donieśliśmy w wczorajszym numerze, był 
ojcem poety i malarza, Stanisława Wyspiańskiego. 
Sam jako artysta należał w swoim czasie do bardzo 
wziętych i cenionych rzeźbiarzy, a liczne prace jego 
dłuta znajdują się rozrzucone po różnych zbiorach w 
kraju. W  Krakowie w kościele św. Piotra stoi wspa­
niały posąg jenerała Florkiewicza, kuty z marmuru 
przez Wyspiańskiego. W latach 1863/4 Franciszek 
Wyspiański należał do kółkar towarzyskiego w Kra­
kowie, utworzonego przez pracujących na gruncie 
krakpw akich artystów i pisarzy, między którymi b y li : 
Matejko, Grottger, Żeleński, Kubala, Bałucki Lubow- 
ski i wielu innych, których nazwiska zasłynęły pó­
źniej szeroko i zabłysły jasno. Franciszek Wyspiań­
ski podzielić musiał los prawie wszystkich rzeźbiarzy 
polskich, dla których uprawiana sztuka stała się nie 
matką, lecz macochą. W  ciężkiej walce z losem ś. p. 
Wyspiańoki ustąpić musiał z pola innym, młodszym, 
a sam szukać musiał schronienia w instytucie huma­
nitarnym Helzlów.

W Czytelni katolickiej (Sienna 5) odbędzie się 
we czwartek o godzinie wpół do 8-mej dalsza dy­
skusja na temat: „Akcja antypojedynkowa11.

Z Towarzystwa muzycznego. W  piątek dnia 
22 b. m. wystąpi w Tow. muzycznem p Niessen- 
Stone, zaszczytnie znana za granicą artystka śpie­
waczka. Śpiewać będzie pieśni Brahmsa, Griega, 
Schuberta. Żeleńskiego i innych. Bilety sprzedaje 
kancelarja Tow. muzycznego w godzinach urzędowych.

Z teatru. Artyści nasi otrzymali role z poematu 
dramatycznego w 3 aktach J, Słowackiego „Ksiądz 
Marek11, który ukaże się na scenie naszej poraź pierw­
szy dnia 29 b. m. w rocznicę powstania listopado­
wego. Dekoracje nowe maluje p. Spitziar, nowe ko- 
stjumy pracownia krawiecka według wzorów użyczo­
nych z Muzeum książąt Czartoryskich.

Odbywają się pełne próby z 3-eh aktowej kome- 
dji Schontan’a i Kadelburga „Opiekunowie moral­
ności11.

Odczyt prof. Zdziechowskieyo O chorwackiej 
literaturze, która dziś coraz żywsze budzi zajęcie i 
tymi dniami święci swój jubileusz, mieć będzie w 
Krakowie dnia 21 listopada, we czwartek po połu­
dniu o 5 godzinie w auli Collegium Novum odczyt 
profesor uniwersytetu, dr Marjan Zdziechowski. Zna­
komity znawca Słowiańszczyzny południowej i pobra­

tymczych nam literatur złożył już dowody, szczegól­
niej w odczycie przy inauguracji szkolnego roku, że 
przedmiot ten posiada i zająć potrafi słuchaczy. Spo­
dziewać się zatem należy, że i ten odczyt zgromadzi 
liczne zastępy. Dodać należy, iż dochód z tego od­
czytu szanowny prelegent przeznaczył na dobroczyn­
ne cele.

Ślub. Dnia 12-go b. m. został pobłogosławiony 
związek małżeński w kościele św. Józefa pomiędzy 
p. Stanisławem Blarowskim a panną Florą de Ro- 
senburg Gross.

Jeszcze jedno oświadczenie. W rubryce „N a­
desłane-1 w „Czasie11 czytamy następujące oświad­
czenie :

Wobec zarzutów, poczynionych mi w szeregu a r ­
tykułów „Naprzodu11, dotykających mnie zarówno ja ­
ko adwokata i jako dzieunikarza, wniosłem do Izby 
adwokackiej w Krakowie, jako do mojej bezpośre­
dniej władzy żądanie, aby w przedmiocie tych zarzu­
tów wytoczono mi śledztwo dyscyplinarne.

O ile zaś usiłowano mnie zohydzić jako dzienni­
karza, zażądałem od wydziału Towarzystwa dzienni­
karzy polskich, aby przez swoich delegatów sprawę 
zbadał i wydał wyrok. L czyniłem to dlatego, ponie­
waż spór pomiędzy p. Rogoszową a p. Ehrenber­
giem rozpatruje sąd polubowny, który jednak mojej 
sprawy sąó.zić nie może, gdyż z p. Rogoszową nie 
pozostawałem w żadnych stosunkach ani redakcyj­
nych, ani finansowych. Dr Włodzimierz Lewicki.

Zamkniecie szkół. Z powodu panującej w mie­
ście nagminnie odry i sporadycznie szkarlatyny, Ra­
da szkolna okręgowa m. Krakowa w porozumieniu z 
miejskim urzędem zdrowia, postanowiła zamknąć 
szkoły ludowe miejskie i zakłady naukowe klasztorne 
i prywatne na dalsze 10 dni t. j. do dnia 25 b. m. 
włącznie.

Kronika policyjna. Policja zakwestionowała u 
aresztowanego Józefa Opica, notorycznego złodzieja 
i włóczęgi, ciemny, brązowy, krótki kożuszek, podbi­
ty białym barankiem. Aresztowany twierdzi, że ko­
żuszek kupił, wygrawszy pieniądze w  karty od nie­
znajomego mu wyrobnika. „Zapomnieli przedstawić 
się wzajem11.

Kto się lubi, ten Się czubi. Dwaj od serca przy- 
■ jaciele Jan Łabędź i Franciszek Mrociński postano- 
, wili urządzić Subie libacje. Zaczęli dosyć wcześnie za 
' rogatką i wracając do miasta zwiedzali dalej szynki.

Lecz w końcu podpili sobie zanadto, a co trzeźwemu 
J na myśli, to pijanemu na języku, zaczęli sobie doga- 
! dywać. W  końcu wzięli się do noży. Obu poranio- 
j nych w twarze odstawił żołnierz policyjny ua stację 
I ratunkową, gdzie opatrzono walecznych rycerzy.

£  M fA S lZ
Z OSTATNIEJ CHW ILI.

Kraków 14 listopada.

Na posiedzeniu sekcji ekonomicznej Rady mia­
sta pod przewodnictwem p. Rottera załatwiano spra­
wę urządzenia dojazdu do realności Schonbergów,. 
przekazując ją  magistratowi z poleceniem opracowa­
nia planu i przedłożenia deklaracji p. Schonberga. 
Uchwalono dalej wybudować kusztem 600 koron, 
z funduszów przeznaczonych na budowę kanałów, ka­
nał do zakładu św. Jadwigi. Sprawa wydzierżawie­
nia ujeżdżalni pod Kapucynami dla teatru ludowego 
nie przyszła pod obrady, gdyż delegaci sekcji nie 
przedłożyli wyniku swych rokowań z oferentami.

Komisja statystyczna Rady miasta obradowała 
we środę pod przewodnictwem prezydenta miasta p. 
Friedleina, uchwalono budżet na rok 1902. Projekt 
dra Sikorskiego, naczelnika biura statystycznego, o 
rozszerzenie czynności biura w tym kierunku by ze­
stawiano w nim także obciążenia hipoteczne nie prze­
szedł. Zadanie to spełnia hipoteka sądowa.

W klubie konserwatywnym odbyła się dnia 13 
b. m. pogadanka na temat artykułu prof. Ochenkow- 
skiego „Nasze położenie i zadania11, zamieszczonego 
w ostatnim zeszycie „Przeglądu polskiego11.

Pogadankę w Kole literackjem o teatrze ludo­
wym, zagaił wczoraj p. architekt Zawiejski. Prele­
gent podniósł głównie momenta techniczne, a miano­
wicie wielkie niedogodności, jakie przedstawia dla 
teatru ujeżdżalnia pod Kapoeynami, której należyte 
urządzenie kosztowałoby kilkadziesiąt tysięcy złr. Wa­
runki budowlane tej sali są tego rodzaju, że przed­
stawienia mogłyby się tam odbywać tylko w miesią­
cach letnich. Wobec tych konbluzyj należy zauważyć, 
że konsorcjum ubiegające się o teatr ludowy utrzy­
muje, że oświetlenie i opalenie sali swoim kosztem 
mniejby kosztowało.

W dyskusji zabierali głos pp. Bandrowski, Ekel- 
ski, Butrynowicz i dyrektor Kotarbiński.

Konkurencja węglowa. Od pewnego już czasu 
zauważyli drobni sprzedawcy węgla, że na ulicach 
miasta coraz więcej się pojawia prywatnych wozów 
rozwożących węgiel. Było to wielką konkurencją dla 
miejskiego składu węgli. Zbadawszy tę sprawę do­
wiedzieli się oni ku swemu zdziwieniu, że p. Zy­

gmunt Mikołajski mając pozwolenie Magistratu tylko 
na 3 wozy rozwozi węgle po mieście w 14 wozach. 
Drobni dostawcy udali się więc do p. prezydenta 
Friedleina, który polecił p. komisarzowi obwodowe­
mu by wykonania zarządzeń Magistratu dopilnował.

Otóż wyłapano 7 nadliczbowych wozów p. Miko­
łajskiego i spisano z tego powodu protokół w magi­
stracie. Mamy nadzieję, że podobne nadużycia będą 
surowo poskromione i ukarane.

Wystawa Chryzantemów. Firma L. Freege u- 
rządza w 'własnym lokalu, Sukiennice 1. 15 i 16 
wystawę Chryzanthemów i Oyclamenów od dnia 16 do 
22 b. m. Ze sprzedaży czwartą część przeznacza na 
głodne dzieci.

W Środę po południu o godz. 4 min. 30 zau­
ważyli przechodnie na ul. św. Tomasza gęsty dym 
wydobywający się z okien piwnicznych Grand-hotelu. 
Zawiadomiono straż pożarną, która też natychmiast 
przybyła na miejsce pod kierunkiem naczelnika p. 
Eminowicza. Pożar wszczął się wskutek nieostrożno­
ści parobka, który rzucił na śmieci niezagaszoną za­
pałkę. Ogień, który nie przybrał większych rozmia­
rów natychmiast ugaszono.

Kronika policyjna. Aresztowano Stanisława P ie­
trucha za kradzież pugilaresu z 5 koronami.

Zakład anatomiczny zawiadomił dyrekcję policji, 
że skradziono tam epreporowaną głowę ludzką.

Od wydawnictwa. Kalendarz „Głosu Narodu* 
n ie  w y j d z i e  w tym roku.

NEKROLOGIA.
Roman G r o c h o l s k i ,  bratanek ś. p.  Kazimierza 

Grocholskiego, prezesa Koła polskiego i ministra, 
zmarł dnia 10 b. m. w majątku swoim Rozyskach w 
powiecie skałackim.

•f Teodor Cichowicz, emerytowany komisarz 
rządu pruskiego, zmarł w Sadach pod Poznaniem w 
86 roku życia. Z nieboszczykiem zstąpiła do grobu 
iedna z najzacniejszych postaci w WielLopolsce. 
Z trudnem stanowiskiem urzędnika pruskiego, umiał 
on pogodzić obowiązki Polaka-obywatela. W czasach 
bismarkowskiego kulturkampfu ochraniał z całych 
sił kapłanów katolickich, czego wdzięczna i tkliwa 
o nim pamięć do dziś dira żyje w tamtych stronach. 
Odznaczony przez rząd lioznemi orderami, powoływa­
ny był kilkrakrotnie do Berlina na wyższe stanowi­
ska, ale nie chciał opuścić trudnego posterunku 
między rodakami, których był piawdziwyin dobro­
czyńcą. To też w całej okolicy zażywał wielkiego 
miru i był patrjarchą całego sąsiedniego obywatel­
stwa. czczony zarówno przez Niemców, jak i przez 
»vroi<&. Pogrzeb był wielką manifestacją tych uczuć, 
jakie nieboszczyk umiał sobie u wszystkich zaskarbić. 
Pozostawił jedyną córkę, Helenę Brandow.ką, wdo- 
wę po profesorze Uniwersytetu Jagiellońskiego, Kraj 
stracił w nim jednego z najlepszych synów. „S it ei 
terra ley is !1' z.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.

W e czwarrek. 14 listopada: „Dziady11, seeny dram. w 
7 obr. A. Mickiewieza.

W  sobotę, 161istopada: „Opiekunowie moralności11 (Die 
Strengen H rren), krotockwila w 3 aktach O. Blumenthla 
i G. Kadelburga (nowość).

Z literatury, teatru i sztuki.
* N o w y  z e s z y t  „C h im e r y “|wyszedł w 

podwójnej objętości za dwa miesiące, kwiecień i 
maj. Na wstępie znajdujemy tu niedrnkowane 
dotychczas fragmenty z „Króla Ducha* J. Sło­
wackiego, dalej utwór Fryd Niets he p. t. „Du­
sza do tojna*, poemat J. Kasprowicza p. t. „Sal- 
ve Regina*, dokończenie dramatu „Axel“ hr. 
Villiers de Pisie A dr,m, wybór utworów Stan. 
Brzozowskiego, nowelę Garszyna p. t. „AUalea 
princeps*, szereg sonetów St, Barącza, Campa- 
nelli, J. Lemańskiego. K. Lubeckieg ?, Wład. 
Nawrockiego, Bron. Ostrowskiej, L Staffa, M. 
Wikszemskicgo, Star. Wyrzykowskiego, Kas, 
Zawistowskiej, H Zbierzchowskiego i M. Zbrow- 
skiego, początek dłuższego utworu Wacława Be­
renta p. t. „Próchno*, studjnm Miriama o JaDie 
Arturze Rimbaud, dalszy ciąg powieści Stan. 
Przybyszewskiego p. t.: „Synowie ziemi*, poe­
mat Johna Keatsa p. t.: „Etyperion* w tłom. J. 
Kasprowicza, poezje prozą Zdzisława Dębickie­
go, „Lilję wodną* Jana Lemańskiego, oraz zwy­
kłe rubryki „Gloss* i sprawozdań artystycznych. 
Do wykwintnie zawsze wydanego zeszytu dołą­
czone zostały dwa dodatki artystyczne; repro- 
duk ja rysunku do Iliady Stan. Wyspiańskiego, 
oraz odtworzenie podobizny Juljusza Zeyera. 
Wbrew dotychczasowemu swemu zwyczajowi, re­
dakcja nie zapowiada, kiedy ukaże się zeszyt 

1 następny.
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Drugi i ostatni koncert Burmestra. W illi Bur-

mester, genjalny artysta-skrzypek, którego publiczność 
nasza podziwiała w koncercie Tow. Muz. dnia 8-go 
b. m , urządza dnia 16 listopada drugi i ostatni 
swój koncert. Współudział w koncercie weźmie i akom- 
pianiować będzie, jak i poprzednim razem p. Mayer 
Mabr. Program koncertu będzie zupełnie inny niż 
poprzednio. Burmester powtórzy tylko nieporównaną 
„A ir" Bacha. Niezwykłe zajęcie i szczere powodzenie 
jakie miał pierwszy koncert Burmestra, są pewną 
rękojmią, że i ten drugi, ostatni jego występ ściągnie 
do s a l i  „Sokoła" liczną publiczność. Burmester jest 
rzeczywiście tak wyjątkowym artystą, iż wdzięcznym 
mu trzeba być, że koneert powtarza.

. Z ło ły  Róg". Pod taką nazwą zawiązało się we 
Lwowie stowarzyszenie przemysłowo-artystyczne, za­
rejestrowane z ograniczoną poręką, które zajmować 
się będzie kupnem i sprzedażą lub pośredniczeniem 
w kupnie, sprzedaży i wykonywaniu prac artysty­
cznych w zakresie sztuki stosowanej. Udział członka 
wynosi 100 kor. Członkami pierwszej dyrekcji wy­
brani zostali pp. Stanisław Dębicki, Jau Tarczałowicz 
i Ignacy Domagalski, — zaś zastępcami dyrektorów 
pp. Mieczysław Dropiowski i Edward Lepszy.

Literatura królewska. Wśród w ł d e ó w europej­
skich niema już dziś wprawdzie takich miłośników 
i protektorów sztuki, jakimi byli naprzykład papież 
Juljusz II, lub Medyceusze we Florencji, ale. zamiło­
wanie do sztuk pięknych nie wygasło jeszcze. Nie­
którzy nawet- człoukowie wielkiej ukoronowanej ro­
dziny sami uprawiają z powodzeniem sztuki a zwła­
szcza literaturę. Pominąwszy wszechstronną i nie- 
umęczoną wytwórczość cesarza Wilhelma II zauważyć 
należy, że niektóre. dwory mogą się prawdziwymi 
talentami poszczycić. Tak naprzykład królowa ru­
muńska Elżbieta, szeroko zasłynęła w literaturze pod 
swoim pseudonimem Carmen Sylwy, a w ojczyźnie 
stoi na czele ruchu literackiego. Wybitnym poetą 
jest również Wielki książę Konstanty, stryj cara ro­
syjskiego. Utwory jego odznaczają się podniosłością 
natchnienia, oraz lekką, elegancką formą wiersza. 
Wielki książę Konstanty, przełożył również na język 
rosyjski Hamleta i arcydzieło rosyjskiego poety było 
odgrane w Zimowym pałacu w Petersburgu przez 
kilku młodych Wielkich książąt. Hamleta przyswoił 
również swej literaturze król portugalski Ludwik I.

.Teden z książąt z domu Saskiego, używający 
pseudonimu Philalethesa, przełożył na język nie­
miecki „Komedję Boską" Dantego, i jest to jak u- 
trzymują najzgodniejszy z oryginałem przekład.

Królowa angielska Wiktorja, poświęcała również 
wolny swój czas zajęciom literackim i pozostawiła 
po sobie pamiętnik oraz dziełko p. t. „Księga roz­
myślań", które świadczą o jej wyrobionem poczuciu 
cnót chrześcijańskich.

Ostatnie wiadomości.
AUSTRJA.

Sejm węgierski.
Budapeszt: Na wczorajszem posiedzeniu Sej­

mu węgierskiego referent dep. Falk imieniem 
komisji adresowej przedłożył projekt adresu, 
który ma być odpowiedzią na mowę tronową.— 
Projekt omawia obszernie sprawę zawarcia ugo­
dy z drugą połową monar, hji. Zaznacza, Że zwią 
zek cłowo handlowy leży w interesie obu połów 
państwa i że Węgry z pewnością, jak tego się 
mowa tronowa domaga, chętnie przyłożą się do 
zawarcia ugody sprawiedliwej, jednakże tylko w 
taki sposób, aby poniesione ofiary otrzymały 
znów w innych kiernnkach stosowną kompensa­
tę. Gdyby jednak związek cłowy z Aastrją nie 
mógł przyjść do skutku, to Węgry przystąpią do 
samoistnego uregulowania stosnnków ekonomi­
cznych. Co się tyczy traktatów handlowych z in- 
nemi państwami, adres podnosi, że polityka han­
dlowa nie powinna wpływać niekorzystnie na 
istniejące przymierza. Adres wyraża w końca 
inadzieję, że przyjazne stosunki, łączące monar­
chów państw sprzymierzonych przyczynią g!ę 
także snadnie do wyrównania dyfferencyj na po­
la handlowem i ekonomicznem między temi pań­
stwami.

„H ieru i „ Zdeu.
Ołomuniec: Asystent szpitala w Prosnicach 

dr Ostradal, miał się stawić do kontroli wojsko­
wej. Na pierwsze wywołanie nazwiska przez ka­
pitana Dtmla, dr Ostradal wcale się nie zgłosił. 
Gdy po raz drugi wywołano jego nazwisko, za­
wołał głośno „zde“ . Kapitan Demel, przypusz­
czając, że dr Ostradal przez pomyłkę po czeska 
się odezwał, wywołał jego nazwisko jeszcze raz, 
jednakże Ostradal po raz wtóry zawołał „zde“ .

Kapitan zapytał się go, dlaczego nie zgłasza 
się podłng przepisów wojskowych słowem nie- 
mieckiem .hier*. Dr Ostradal odpowiedział, że

„wojskowe przepisy wcale go nie obchudzą* i 
że „nie da sobie zabronić przemawiać kiedykol­
wiek w języku ojczystym, gdyż jest wolnym o- 
bywatelem państwa i nie podlega wojskowej dy­
scyplinie. Kapitan wobec togo wydał rozkaz na­
tychmiastowego aresztowania dra Ostradala.

Demonstracje studentów niemieckich.
Insbruck: Studenci niemieccy na odbytym 

wczoraj wiecn uchwalili przedłożyć rektorowi 
żądania co do wykładów włoskich, a miano 
wicie;

1) Żeby w przyszłości żaden włoski docent 
nie habilitował się na Wszechnicy insbruekiej;

2) aby docenci, którzy wykładają tylko w 
języka włoskim, nie brali udziałn w egzamino­
waniu studentów niemieckich;

3) aby język urzędowy niemiecki w uniwer­
sytecie został zachowany.

Pod warunkiem przyjęcia tych żądań studen­
ci nie będą nadal przeszkadzać odczytom prof. 
Menestrino.

Rocznica bitwy pod Białą Górą.
P ra g a : Rocznicę bitwy pod Białą Górą (8 

listopada 1620) obchodziły tylko partje czesko- 
narodowe. Odbyły się dwa wielkie zgromadzenia, 
na których po.jeł Choć w sposób bardzo namię­
tny napadał na szlachtę, rząd i mło loczechó w, 
nazywając ich „orderowieżami* i karjerowicza- 
mi, którzy niezdolni są do rozwinięcia sztandaru 
demokracji narodowej czeskiej. Mówca wzywał 
w interesie praw korony Wacława, aby prawo 
Husa i wszystko co stoi w związku z bitwą pod 
Białą Górą, zostało poddane rewizji. Następnie 
urządzono pochód demonstracyjny na Białą Gó­
rę, gdzie jednak ustawiona była już policja i 
żandarmi, tak, iż demonstranci musieli się ogra- 
niczyć tylko na odśpiewaniu kilku pieśni, poczem 
wrócili do miasta.

NIEMCY.
Cła niemieckie.

Berlin : Rada związkowa na wczorajszem po­
siedzeniu przyjęła projekt taryfy celnej, przedło­
żony jej d© uchwały, a mianowicie wraz z po- 
dwójnem cłem na zboże.

Obstrukcja w parlamencie.
Berlin : Niektóre dzienniki zapowiadają gwał­

towną obstrukcję na mającej się wkrótce rozpo­
cząć sesji parlamentu niemieckiego, z okazji dy 
skusji nad nową taryfą cłową.

Wszystkie stronnictwa mniejszości połączyły 
się, ażeby uniemożliwić dojście do skntkn taryfy 
cłowej w tej formie, w jakiej została ogłoszona.

W tym celu zażądają, ażeby nad każdą po­
zycją cłową odbyła się dysknsja i osobne głoso­
wanie. W ten sposób uniemożliwi się zakończe­
nie obrad i uchwalenie tej taryfy cłowej w tym 
terminie, na którym rządowi zależy.

Mniejszość parlamentu chce bowiem wytrwać 
z obstrnkcją aż do nocy sylwestrowej r. 1902, 
ażeby w ten sposób przeszkodzić wypowiedzenia 
traktatów handlowych. Gdyby nowa taryfa cło- 
wa została do końca r. 1902 przez parlament 
uchwaloną, wtedy 1 stycznia 1903 mógłby rząd 
niemiecki wypowiedzieć traktaty handlowe, cze­
go nie może uczynić, jeżeli nowa taryfa cłowa 
do tego czasu nie będzie uchwaloną.

Dalszem następstwem tego, że rząd niemie­
cki nie będzie mógł wypowiedzieć traktatów 
handlowych dnia 1 stycznia 1903 — jest fakt, 
że traktaty te milcząco przedłużają aię o jeden 
rok. Tymczasem w r. 1903 odbyć się mają ogól­
ne wybory do parlamentu, a wszystkie stronni­
ctwa opozycyjne chcą prowadzić agitację wybor­
czą pod hasłem: „tani chleb*.

Nadto opozycja ma zamiar uniemożliwić dy­
skusję budżetową przed załatwieniem taryfy 
cłowej.

ROSJA.
Pisma perjodyczne polskie uwolnione od da.
Petersburg: „Kraj* donosi, że minister skarbu 

wydał rozporządzenie, aby pisma perjodyczae 
polskie, wydawane za granicą, zwolnione zostały 
od opłaty cła, któremu na mocy uchwały Rady 
państwa,  ̂ a na skutek podań warszawskich firm 
drukarskich, podlegają obecnie książki polskie. 
Skutkiem powyższej decyzji ministra skarbu, 
g ł ó w n y  z a r z ą d  p o c z t  o d w o ł a  w t y c h  
d n i a c h  s w o j e  r o z p o r z ą d z e n i e  okólni­
kowe z dnia 19 września, mocą którego wszy­
stkie pisma polskie zagraniczne, przesyłane pod 
banderolą (opaską) były od pewnego CEasu zwra­
cane za granicę. Takież zawiadomienie otrzyma 
zarząd międzynarodowego związku pocztowego.

BOERZY.
Propozycje pokojowe.

Bruksela: Twierdzą tu, że prezydent Kruger 
przedłożył pośrednio pewne propozycję pokoio-

, we rządowi angielskiemu. Główne warunki po­
koju mają być: wycofanie wszystkich wojsk an­
gielskich z Transwaaln, uwolnien;e wszystkich 
jeńców wojennych, zupełna aut< nomja pod zwierz­
chnictwem Auarlji, a jako odszkodowanie wojen­
ne ofiarąje Kruger n;ektóre kopalnie złota.

Protest Leydsa.
P a ry ż : Do tutejszych dzienników donoszą, 

że dr Leyds z Berlina udaje się do Wiednia, a- 
by wnieść protest przeciwko eksportowi koni 
i armat do poło dniowej Afryki dla wojska an­
gielskiego.

ST A N Y  ZJEDNOCZONE.
Plany Roosecelta.

Boston : Senator Lodge, nchodzący za męża 
zaufania prezydenta Roosovelta, wygłosił wczo­
raj na bankiecie mowę, w której oświadezył się 
za powszechną polityką wzajemności. Z trakta­
tów, które w najbliższym czasie trzeba zawrzeć, 
największe znaczenie ma traktat z Francją. Roo- 
sevelt tak samo, jak MaoKinley pragnie z wszyst- 
kiemi mocarstwimi utrzymać dobre stosunki, jest 
wszakże zdecydowany z całą energją przestrze­
gać zasady Monroego i stanowczo bronić się 
przeciwko wtargnięciu jakiejkolwiek wielkiej 
narodowości do półkuli amerykańskiej.

W tym celu koniecznem jest urządzenie por 
tów i powiększenie floty do tego stopnia, aby 
żadne państwo i żaten naród nie usiłowały 
wtargnąć kiedyś do Stanów Zjednoczonych.

Londyn: „Daily Mail" donosi z Waszyngtonu, 
że prezydent Rooseyelt gorliwie konferuje z przy­
wódcami republikańskimi w sprawie zniżenia nad­
wyżek skarbu państwowego, jakie powstały z oso­
bnych pcdatków, zaprowadzonych podczas Wojny 
z Hiszpan ą. Roosevelt zamierza podatki te znieść, 
a także obn żyć podatki na piwo, whisky i tytoń, 
natomiast taryfy cłowe zostaną niezmienione.

TELEGRAM Y.
Z komisji budżetowej.

Wiedeń 14 listopada. Na wczorajszem posie­
dzenia komisji bndżetowej, minister handlu C a l i  
przedstawił program robót przygotowawczych do 
budowy dróg wodnych. Z kwoty 400.000 koron, 
przezuaczonej na ten cel, nic się nie dostanie 
Galicji. Minister zauważył, że organizacja kra­
jów będzie później przeprowadzona, na razie 
powstanie tylko dyrekcja centralna. Najpierw 
będzie budowany kanał Dnnaj-Odra z połącze­
niem do Wisły.

Dr K o z ł o w s k i  omawiał sprawy nowej nie­
mieckiej taryfy celnej, która przedstawia wiel­
kie niebezpieczeństwo dla galicyjskiego handlu. 
Dalej interpelował ministra o naruszenie ze strony 
pruskiej traktatu pocztowego i traktatu co do 
wysyłania gazet — Listy z polskim adresem do 
Poznania, idące z Wiednia do Poznania dwana­
ście godzin, doręczane bywają aż po pięcia 
dniach. Przez takie postępowanie ka-jerowicze 
z szeregów niższych urzędników wywołują na­
wet n tych ludzj, którzy się polityką nie inte­
resują, wrogie usposobienie dla trój przymierza. 
R?ąd niemiecki odpowiedzialnym jest za postę­
powanie swoich urzędników i powinien dać Da- 
szemu rządowi satysfakcję.

Mówca żali się dalej na pominięcie Galicji 
przy mianowaniu nieustającej komisji dla staty­
styki handlowej, poczem omawia niektóre kwe- 
stje z zakresn ustawodawstwa ochronnego dla 
robotników i polityki przemysłowej. Dalej gani 
mówca postępowanie ministerstwa handlu na po­
lu dostaw przemysłowych i zwraca uwagę na 
pominięcie galicyjskiego przemysłu domowego, a 
w szczególności występuje przeciwko kartelowi 
fabiykantów snkna, któremu oddano wojskowe 
dostawy ze szkodą dla krawców galicyjskich.

Następnie omawia pcs. Kozłowski stosuDlri 
anstryjackiego Lloydu, poczem żąda nowej orga­
nizacji władz wodnych, ewentualnie kreowania 
ministerstwa dla robót publicznych, a przynaj­
mniej dyrekcji dla bndowli wodnych, której 
agendy obejmowałyby także regulację rzek i me- 
Ijorację.

Przemawiał jeszcze pos. K r a m a r z ,  który 
domagał się również satysfakcji za naruszenie 
traktatów pocztowych ze stony Prus, powołując 
się na postępowanie w tym względzie władz ro­
syjskich.

Z komisyj parlamentarnych.
Wiedeń 14 listopada. K o m i s j a  po  da t  ko-  

w a zastanawiała się wczoraj w dalszym ciąga 
nad podatkiem od biletów jazdy. Z Polaków 
przemawiał p. Byk przeciw tema podatkowi. 
Mówca poruszył sprawę zaprowadzenia czwartej

=  K A L E N D A R Z E  N A j R O K  1 9 0 2 .  = =
Misyjny 00 . Trapistów 60 h. — Uniwersalny karton. 2 K. — Wszechświatowy 90 h. — Maryański 60 i 80 h. — Św. Rodziny 60 i 80 h. —  Po­
wieściowy 90 h. i 1 K. — Przyjaciel żołnierza 90 h. — Kartkowy do ździerania po 32 h., 40, 60 i 75 h., — pugilaresowe, kiesionkowe, biurkowe, 
ścienne i t. p. — Kupujący 10 egzemplarzy o trzy moją 1 1 -ty gratis. — Za porto liczy się osobno. — Dla sprzedających odpowiedni rabat. — Ka­
lendarz „PRAWDY* po 60 h. na składzie głównym. — Poleca Handel artykułów religijnych R a a im ie r a a  Z a ją c a  k o  w s k ie g o  w  R r a k r w i* .
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klasy na kolejach państw. S u b k o m i t e t  k o ­
m i s j i  k o n s t y t u c y j n e j  u hwalił większo­
ścią głosów zkreślenie § 14 konstytucji.

W k o m i s j i  w e t e r y n a r y j n e j  rozdzie­
lono referaty. P. Binder otrzymał referat p. Sza- 
jera co do zniesienia rozporządzenia, nakazują­
cego przeniesienia targów na bydło po za obręb 
miasta.

W kom.  l e g i t y m a c y j n e j  uchwalono za­
rządzić dochodzenie w sprawie wyboru ks Wła- 
zowskiego.

Zgromadzenie studentów słowiańskich.
A iedeń 14 listopada. W sali resursu na 

przeciw gmachu parlamentu odbyło się wczoraj 
zgromadzenie studentów słowiańskich, na które 
przybyło przeszło 800 osób. Obecnymi byli po­
słowie z klubu czeakiego bardzo licznie, dalej 
Słoweńcy, Chorwaci, a z Rusinów ,pos. Barwiń- 
ski. W rezolucjach uchwalono: 1) Żądać założę- 
niapołudniowosłowiańskiej wszechnicy; 2) wnieść 
protest przeciwko założeniu wszechnicy włoskiej 
w Tryjeście; 3) starać się, aby w Cislitawji u- 
znawano za ważne świadectwa, wystawiane 
przez uniwersytet w Zagrzebin; 4) poruszyć 
sprawę stosunków na uniwersytecie wiedeńskim; 
5) zainicjować organizację słowiańskich studen­
tów w wiedeńskich szkołach wyższych ; 6) doma­
gać s ę założenia uniwersytetu czeskiego na Mo­
rawach i wreszcie 7) żądać objęcia polskiego 
gimnazjum w Cieszynie przez państwo.

Wszystkie rezolucje przyjęto jednomyślnie.
Z pośród Polaków przemawiał p. Wacław 

Biliński w sprawie gimnazjum cieszyńskiego.
Ogólnie zauważono, że pomimo tego, iż obe­

cni byli posłowie, reprezentanci wszystkich na­
rodów słowiańskich, posłów Polaków nie było. 
Fakt, że nikt z Koła polskiego niepojawił się 
na wiecu,, wywołał bardzo przykre wrażenie. 
Komentowano go w ten sposób, że Polacy nie 
chcą się narażać Niemcom.

Uchwalono rezolucję co do organizacji stu­
dentów słowiańskich w WiedDiu Ooejmoje ona 
postanowienia, że narody sł jwiańskie mają so­
bie pomagać \>ztjemnie w zdobywaniu praw im 
należnych i nieprzeszkadzać drugim w zdobywa­
niu tych praw, a wszyscy wspólnymi siłami do­
pomagać mają Słowakom w walce z terroryzmem 
Madziarów.
„N. Fr. Presse“ o mowie Daszyńskiego.

Wiedeń 14 listopada. „N. Fr. Presse* druku­
je  wczorajszą mowę Daszyńskiego, opuszcza je ­
dnak wszystkie zarzuty przeciw żydom.
Nagły wniosek w sprawie rezerwistów.

Wiedeń 14 listopada. Narodowi socjaliści cze­
scy WDiosą nagły wniosek w sprawie aresztowań 
tych rezerwistów, którzy na zebrauiach kontrol­
nych odzywają się w języku ojczystym W osta 
tnich czasach poczyniono znów wiele areszto­
wań

Polityka Pusinow.
Wiedeń 14 listopada. Klnb ruski uchwalił po­

pierać projekt utworzenia wszechnicy czeskiej 
w Bernie i słoweńskiej w Lnblanie, oraz uchwa­
lił postawić naglący wniosek o założenie uni­
wersytetu ruskiego we Lwowie. Ponieważ dekla­
racja dra Korbera nie zadawalnia Rusinów, u- 
chwalono głosować przeciwko budżetowi, a w 
szczególności przeciwko funduszowi dyspozycyj­
nemu.

Proces Otfenheima.
Przed sądem wiedeńskim toczy się obecnie 

sprawa Offenbeima o pojedynek. Offenheim wy­
zwał na pojedynek przed kilku tygodniami, jak 
jnż donosiBśmy, burmistrza dra Luigera i wice- 
burm. Neymeyera. Powodem miała być obraza, 
jakiej się izekomo dopuścił dr Lueger, napomi­
nając Oh nheima do płacenia należytośd nieja­
kich wodociągowych. OiUnheim zapytany o na­
zwisko, odpowiedział: „Nazywam się Wiktor Of­
fenheim ; jestem adwokatem i synem sławnego 
Offenheima, który wypowiedział zdaDie, że fra­
zesami nie ludnje się kolei*. (Sprawy rodzinne 
Offenheima i postępowanie ojca jego jako przed­
siębiorcy kolejowego. swojego tzisu wyjaśniliśmy.)

W dalszym ciąga oświadczył Offenheim, ża 
wysłał (fierów , aie równocześnie przygotował 
już protokół, gdyż wiedział, że „ani jeden, ani 
drugi pojedynku nie przyjmie i sądził, że poje­
dynek wskutek tego nie przyjdzie do skutku*.

Prokurator zgłasza na to wniogek o (drocze­
nie rozprawy, bo skoro oskarżony uważał poje­
dynek za farsę, to kto wie, czy nie npadnie 
całe oskarżenie.

Na to zrywa się Off.nheim i podniesionym 
głosem zastrzega sle przeciwko temu ■ Jest ofi­

cerem, farsy z pojedynku nie robi i obstaje przy 
przeprowadzeniu rozprawy, którą także trybunał 

j uchwalił dalej prowadiić.
Przesłuchiwano następnie jako świadka bur- 

! mistrza dra Luegera, który zeznaje, że na wy­
zwanie na pojedynek, odpowiedział: „Jestem za 
stary, by robić takie głupstwa*. To samo zeznaje 

| wlcerburmistrz Neumeyer. Oficerowie, którzy byli 
świadkami przeciw Neumeyerowi, twierdzą je ­
dnak, że takiego wyrażenia nie użył, bo nie by­
liby go ścierpifcH. Przychodzi do konfrontacji, 
sprawa zostaje jednak niewyjaśnioną.

Offenheima, po przeprowadzonej rozprawie, 
skazano na jeden miesiąc ciężkiego więzienia. 
Jako okoliczność obciążającą przyjęto, że oskar­
żony dwnkrotnie wyzwał i nie znajdował się 
wcale w położeniu przymusowem. zaś jako oko­
liczności łagodzące, dotychczasowe nieposzlako­
wane jego życie.

Nowy ambasador.
Berlin 14 listopada Na miejsce ambasadora 

niemieckiego w Londynie, Hatzfelda, miauowany 
został br. Meternich.

Taryfa celna.
Berlin 14 listopada Projekt taryfy celnej zo­

stał przyjęty.
Berlin 14 listopada. Wejście w życie taryfy 

celnej pozostawiono ce«arzowi, który osobnem 
rozporządzeniem oznaczy dzień, od którego ta­
ryfa będzie obowiązującą

Nadużycia b. prezydenta ministrów.
Belgrad 14 listopada. Prezes ministrów Vuić , 

olkrył w Skupczynie nadużycia, jakich się do­
puścił jego poprzednik. Były prezes ministrów 
użył 128 tysięcy z fanduszn dyspozycyjnego na i 
cele p-ywalne, głównie na pokrycie defraudacji , 
popełnionej przez jego brata

Skupczyna może się domagać zwrotu pienię- ' 
dzy jedynie w drodze sąda cywilnego. Wybrano 
komisję, która ma sprawą całą się zająć, zb dać j  
ją, zebrać dokumenta i wytoczyć proces.

Wybory do Rady miejskiej.
Rzym 14 1 stopada. Wybory do Rady miej- j 

ski* j w Neapolu złamały dotychczasową Camorrę. 
Do Rady wybrano wielu senatorów i deputowa- ! 
nych, cieszących się ogólnym szacunkiem, a o- | 
prócz tego 12 socjalistów, którzy przyczynili się 
do wykrycia nadużyć.

Austrja a Turcja.
Konstantynopol 14 listopada. Ambasador au- 

stro-węgierski w Konstantynopolu bar. Calice, 
nzyskał zgodę Turcji na następujące żądania 
Austrji:

1) Porta zobowiązuje się ukarać trzech spraw­
ców zamachu na funkcjonariusza anstro węgier­
skiego konsulatu w Pnsrenie, a jenerał Mehmed- 
hasza, który obraził dragomana austro węgier­
skiego konsulatu, otrzyma dymisję.

2) Porta wypłaci odszkodowanie kilku au- 
strjackim poddanym których rozbójnicy albań­
scy wzięli do niewoli i dopiero za oknpem wy­
puścili.

3) Porta zobowiązuje s ę wybudować dwa 
kościoły katolickie w Albanji i szkołę ausłrja- 
cką w Skoplii (Ueakiib.)

4) Porta zobowiązuje się bez zezwolenia rzą­
du austro-węgierskiego nie nadawać nikomu mo­
nopolu na fabrykację zapałek.

5) Porta wypłaci odszkodowanie poddanym 
austro-węgierfkim, którzy ponieśli szkody pod­
czas rozruchów armeńskich.

Samobójstwo.
Dębica 13 listopada Wczoraj rano zastrzelił 

się tutaj niejaki Michał Hirsehthal, liczący lat 
24. W liście, który pozostawił wymienia jako 
przyczynę samobójstwa zawód miłosny.

Napad na sąd.
Przemyśl 13 listopada. Śmiały złodziej wtar­

gnął wczoraj do gmachu sądowego, gdzie są prze­
chowywane pieniądze fundu-zu dyspozycyjnego 
Nie udało mu się jednak rozbić kasy i musiał 
się cofnąć. Szkody poczynione przez cisgo wy­
noszą zaledwie kilka koron.

Pożar.
Stanisławów 13 listopada. W Obornikach 

spalił się folwark z całą krescencją. Przypu­
szczają, iż ogień był podłożony.

Hr. Gołuchowski u cesarza.
Wiedeń 13 listopada. Dziś o godzinie 11-tej 

hr. Gołnchowski był' na długiem posłuchaniu u 
cesarza. Chodziło o różne ważne kwestje polity­
ki zagranicznej.

Fundusz dyspozycyjny.
Wiedeń 13 listopada. Fandusz dyspozycyjny 

będzie prawdopodobnie odrzucony w komisji bu­
dżetowej, nie wpłynie to oczywiście na uchwałę: 
Izby.

Narady ministrów.
Wiedeń 13 listopada. Narady ministrów au- 

strjaekich z węgierskimi w sprawie ugody są
ukończone. Prawdopodobnie osiągnięto porozu­
mienie co do ugody.

Leytfs.
Berlin 13 litopada. Leyds usiłuje uzyskać 

audjencję u cesarza Wilhelma, aby skłonić go 
do interwencji na korzyść Boerów.

Zjazd cesarzy.
Berlin 13 listopada. Pogłoska o zjeźlzie ce­

sarza Wilhelma z cesarzem Mikołajem w Skier­
niewicach są zupełnie bezpodstawne.

Berlie 13 listopada. Pogłoski o zjeździe ce­
sarzy, rozsiewane przez prasę dążą do zmuszenia 
Rosji do zjazdu

Zdrowie królowej Wilhelminy.
Haga 13 listopada. Królowa Wilhelmina po­

wiła dziecko, które przyszło na świat nieżywe-
Nowy emir.

Slmla 13 listopada. Wicekról Indji postano­
wił wysłać depytację do Kabulu, złożoną z wy­
bitnych mahometan, aby powitała imieniem rzą­
du indyjskiego nowego emira Habib Ułłę i ży­
czyła mu szczęścia na świeżo objętym tronie- 
Deputacja wyjedzie około dnia 20 b. m

Wojna w Afryce Południowej.
Londyn 13 listopada. R z ą d  a n g i e l s k i  

z g a d z a  s i ę  p o d o b n o  na i n t e r w e n c j ę  
m o c a r s t w ,  pod warunkiem nznania zwierzchni­
ctwa Antl/i nad Afryką południową.

Londyn 13-go listopada. Komendant Boerów 
Foncbe wysadził w powietrze tor kolejowy pod. 
AlLyal Norili.

Londyn 13 listopada. Ogłoszono wykazy za­
bitych i rannych. Ministerjum wojny przemilcza­
ło 5 potyczek, w których Anglicy pooieślt 

i  klęskę.
Londyn 13 listopapa. Z Pietermaritzburga 

telegrafują: Boerowie zawarli umowę z Żulami, 
na mocy której pozwolono Boerom uprawiać 
część ziemi Zulnlandu.

Londyn 13 listopada. Pod Vryheidem stoczo­
no podobno krwawą b.twę. Szczegółów brak.

Kapstadt 13 listopada. Wezwano zuowu pod 
broń gwardję obywatelską.

Medjolin 13 listopada. Z Werony donoszą r 
Gdy Ce,-ii Rhodes i dr Jameson w powrocie t 
S Jsomaggiore przybyli do Werony, połowa mia 
sta złożyła niezwłocznie w hotelu swoje karty 
wizytowe * napisami: „Niech żyje Krujerl
Niech żyją Boerowie*! Obadwaj opuścili nie­
zwłocznie Weronę.

Wiedeń 13 listopada. Prasa utrzymuje, ił: 
akcja przeciwko technice czeskiej w Bernie nie 
osięgnie skutku, ale uniemożliwi załóż nie uni­
wersytetu czeskiego na Morawach.

Berlin 13 listopada. Niemiecki ambasador w 
Berlinie hr. Hatzfold ustąpił ze swego stanowi­
ska; następca jego będzie prawdopodobnie hr. 
Woiff-Metteruich

Barcelona 13 listopada. Ogłoszono stan o- 
blężenia. Kawalerja musiała rozpędzać manife­
stantów.

N A I> E S Ł A N E.

Do numeru dzisiejszego dołączamy cen­
nik znanego Zakładu optycznego firmy H. 
Niemetza w Krakowie.

Za współezuoie, okazane nam w nieszczęściu przez 
śmierć Córki i Siostry naszej ś. p. Zofji, składamy 
serdeczne „Bóg zapłać11 Wszystkim, którzy w smu­
tnym obrzędzie pogrzebowym udział wziąć raczyli, 
a w szczególności Wielebnemu Duchowieństwu, Ce­
chowi szewskiemu, Przyjaciołom i Znajomym, oraz 
Wielmożnemu Gronu P. T. Panów, którzy pod batu­
tą W . P. Budzynowskiego (iunior) wykonali artysty­
cznie pieśni pożegnalne

2557 Rodzina BłabocińsWch.

Obywatelstwo honorowe. 
Podwołoczyska 13 listopada. Tatejsza Rada 

miejBka nadała obywatelstwo honorowe p. Anto­
niemu Szvdłow«kiemu. staroście w Skałaeie.

BOTltNIśk — w ó d k a  z d r o w o t n a ,
wzmacniająca żołądek i wzniecająca apetyt

lo nabycia w  handlu win B R Z O S T O W S K I E G O  przy ulicy Szewskiej w Krakowie.
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Paski, Woalki, Rębwiczki. Rysze, Boa,
Krawaty, Żaboty, Pończochy damskie i dziecinne, 

S k a r p e t k i ,  P a r a s o le ,  K a l o s z e  r o s y j s k ie ,  
Ubranka i czapeczki włóczkowe, dla dzieci,

? Grzebienie, grzebyczki, szpilki, szczotki, perfumy, mydła
poleca w wielkim wyborze i najtaniej 2474

Ą  nastazy F B O N C Ź  Kraków Florjańska 17.

Ufaj w ię k s z y  S fe la d

Maszyn do szycia i haftu
. s z i i T c a - s : ^ ^ . '

K r a b ó w , R ynek , gl. N r. 1 1
POLECA

maszyny najnowszej konstrukcji, ręcstn. 
od 30 do 65 złr nożne od 40 do 120 rh 
gotówką 10% taniej, cenniki ilustrowane 

przesyła franco.
Bezpłatna nauka haftu robót ażurowyc

i  w sze lk ieg o  ssye ia  m a ssy n ow eg o . 2475
^ T / t T A n ^ l n a  n u i a n o  zwracam na moje ulepszone maszyny pierścu 
O Z U Z e y U I M < {  U w a l j ę  hifljM do haftu i. szyjia, przy których ni> p» 
trzeba chcąc takowe prz-rząd-ić do laftu ani edkrg a- ąbków, ani zmieniać płyt 
jak przy innych maszynach, które głoszone bywają za najnowsze, a która

ani konstrukcją, ani trwałością, ani cichem chodom
nie mogą być nawet w przybliżenia poró' nain* do meich nąjuoi "z>ch maeay>

Singera modela z roku 1901.
R. Paw łow ski Inij J . I manioki*

Grcdzka Ł. 2 Kraków
STEFAN PORĘBSKI i Skal

Nijfiętoy wyp w różnych gftpcb i cenach 2503 |
Bielizny zimowej systFmu D a Jagera i trykotowej

Pończoch, Skarpetek, Rękawiczek, Kamaszy 
poleca W .  K ł o s i ń s k i ,  F l o r i a ń s k a  6 .

t

Rzadka sposobność 3 
Ola Prenumeratorów „Głosu Narodu" x

. za O boiron 5 0  halerzy
J ó z e f  JEtogosz  > Motory życia* . . .  2 tomy

^  . —  >NaJ J e z io r e m * .........................  . 2 tomy
%  —  >Wspomnienia z roku 1870* opowia-

wiadania z wojny prusko-francuskiej . 1 tom
(Madame Sans Gene) > Dziwne koleje* romans

historyczny z czasów Napoleona I. . 1 tom
'W e r n e r  >Swobodny lo t * ............................. 2 tomy 2

ADMINISTRACJA ^
Biblioteki Wyborowych Romansów i Powieści

Kraków, ulica św. Jana L. 3.

polecają w wielkim wyborze 167 15 27

Znana ze swej dobroci

Kawa Kampinas
w cenie po i£ . 2 16 za 1 klgr. 
ta cama palona K.. 2 8 0  za 1 kg. 

do nabycia w band la
! A n to n ie g o  S n s k ie g s
| w  K r a k o w ie . 2540

Wetny9 Bawełny, LTtoczki
do robót drutowych, szydełkowych 1 haftu.

1 Z a m ó w ie n ia  u s k u t e c z n ia  o d w r o t n ie .
W niedziele I święta handel zamknięty.

Zdolnych kotlarzy
przyjmuje natychmiast fabryka 
wagonów w Sanoku. Z n o ­
szenia wnosić należy pisemnie. 
253523 D y r e k c j a .

W sze lk ich  O dpow iedzi
prywatnych w celu podania iaiformacyi lub adrstu 

przesyła się jsdynie li tylko

za nadesłaniem marki na 20  halerzy
Z a rzą d  D ziaku  In sera to w eg o

„G ło s u  N arodu.*4 5'

N a  ślu b y
wynajmuję najtaniej remizy i po­
wozy, oraz na chrzty 1 wycieczki 
P. Ó azlkow ski Grzegórzki

Ł . 41, Tel. 336. aoi 4 r

C H Ł O P IE C
z ukończoną szkołą wydziałową 
zna dzie pomieszczenie jako prak­
tykant w handlu A n t o n ie g o  
Suknie;;o w K ra k  mnie. 2541

Woda Bilińska
Ssosaw a a lk a liozn o -sod  >wr, saw iera jąoa  ozęśoi sk ła d o w e  ohem iozne, ja k

Z aleco n a przez

To warz. lekarskie
w  K ra k o w ie

w y r o b u  n a s z e g o  Z a k ła d a  fa b ry c z n e g o  w ó d  m in e ra ln y ch  sztu czn y ch , b ę d ą ce g o  p od  k o n -  
r o lą  K o m is ji  p rz e m y s ło w e j T o w a r z y s t w a  le k a rs k ie g o ,

używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.
C en a  fla szk i w  K r a k o w ie  15 ct.

Do nabycia w  aptekach i droguerjaoh, skład dla L w o w a  w aptece J", \ a / o  w i ó r  a l c i e  g o
91 K. Rżąca i Chmurski w Krakowie, właściciele fabryki wód mineralnych,

Zmiana lokalu.
Ma.ni zaszc.yt zawiadomić P, T Pab 

liczą "ić iż s k łid  I pracownię futer, 
serdaków i c ip e k  wjzelkttgo rodzaju,
urzeniosłem z dtwnego io.'»iu przy ul. 
Floryań9kiej w Krakowie do ao »ezo lo­
kalu przy I nli A B, Rynek główny 45 
na I piętrze, »ad apterą „ ( o i  Białym 
Orłem” . — Dńgku:ąc za dotychczasowe 
względy P. T. Publiczności, polecam aie 
nadal i pozo tijg z szacunkiem 286 

Wojciech Szmjdrowloz, kuśnierz.

Chmielarz
znający uprawg. wyprodukowanie i siar­
kowani* chmielu dokładnie, mający 11- 
toletuią praktj Rg w kraju i zagranicą, 
iocaty, dwoje dzieci, lat 43, poszukuje 
posady od Ig a  stycznia 1902. Ukrasza 
o zgł siena pod J. N.* w Ż fraYo ue 
p. Grabiny koło Dębi w. 25' 6 3 3

1
do szycia, 
do rę k a w icze k , 
do pończoch,
d o  p is a n ia

i  R o w ery
=  naprawia najlepiej i najtaniej =
FRANCISZEK RADOMSKI

MECHANIK 2492 
Kraków, ulica M ikołajska Nr. 10.__

W  j f A G m N I K
od kilkunastu lat istniejącym przy ul.

św. Marka Nr. S w Krakowie 
wiflzi wjbor różnych rzeczy i staroży­
tności, jako to : suknie od t ajtańszych 
do najdreżizych, ołrycir, szile, koronki 
orawdziwet, biżoterje, matity, dywany, 
bronzy, porcelany atare. Magazyn mój 
simu stnie przezeń* >is prowadzony jak 
zawsze, poleca sig i nadal S;a sownej 
Publiczności, Teresa Hryoiewleoka. 
Wymienione pr eamioty w komis przyj 
mu,g jakotsż i lóine garnitary mebli 

staroświeckich. 2387 4 9

Biura ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

W łsd . Grabowskiego
oraz B iu ro  Tow . W ła śc i­

c ie li realności
Kraków, ul. Gołębia 14

PCLECA 2105

Takie piękna, długie włosy na głowie
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ee s . h r Ó L  w y ł f C I B i e  u p r z y w ,

rezedowej pomady kędzierzawiącej,
Przy regularnym używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowi*, bujni* włosami 
porosną; szpakowate i rude włosy stają się ciwanyici. Pomada ta wzmacnia włosy w dzi­
wny sposób urnwa wszelki ego rodzaju tworzenie aig łupieżu w przeciągu kilku dni za­
pełnij, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czaił* wypadanie włosów i na zawsze nadaje 
naturalny połysk włosom, które stąją się

kędzierzawymi.
i zachowuje jo przed zesiw.eniem do późnej starości. Wskutek swego bardzo przyjemnego
zapachu . epim-^go wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę Każdej 
goto walni.

słoika z spisem użyci, (w siedmiu językach) 1  o t r .  5 0  c e m t , pocztą 
1  c ł r .  6 0  e t .  — Odp rzedającym znaozu zniżka.

Fabrykę I rłtwny o  tralny skład rezsyłktwy hnrtawsy I ozęśolawy a a

CARL ]POLT’s Nachf. A . Griessler
P arficorb  In Wles, XVII B. Hersals Veronlkagaaat Nr. 44, 

ttmtówieua z prowincji za gotówkę lub za zaliczką będą natychmiast wykonane. 
Skład mr K r a s k o w ie  w aptece E . H e l l e n  u L  G r o d z k a ,  w e  Ł w  „  . r i e  

w aptece Z y g m .  B a e k e r a  pod „złotym orłem” , w  N o w y m  F le te m  w aptece 
b ł a a i e l a w a  P o w I o w Ł l e g o . _____________   86 7 3

H l a j ą t s k
ziemski

3 k’m. od stacji kolejowej odda­
lony, mający obszaru około 160 
mó-g grantu doorego, wraz z bu­
dynkami gospodarczymi, tudzież 
z fabryką dachówek, cegieł i dre- 
uów, jest Dod bardzo przystępnymi 

warunkami d o  s p r z e d a n ia ,  
i Glina potrzebna do wyrobu dachó- 
i wek, trenów i cegły jest najlepszej 
i jakości i w  wielkiej obfi ości. 
Bliższych wyjaśnień udzieli Dy­
rek cja Poniatow ej K asy  
Oszczędności w W ieliczce, 

i 252< 3 4

B t ż i e  mile* ikaala. Zakipu
„Grabówka” . W razie żąd-nit s Wi­
ktem i usługą. 'Wiadomość na miej­
scu, lub w biarz*.

P ra cow n ia  m a la rsk o : G łgbia 
J4 III £.

S ta jn ia : Szlak 35, św Marką 8, Ko- 
ternica 32, Smoleńsk 81. 19, 2 V 
K) u r ni cza 11, Z-> ierzyaii-cki 27. Ka-# 
nenie.a 1°, Wenscya.

S k le p  z mieszkaniem lub maga 
zynem zaraz, Gredzka 29, Jagielloń­
ska 5, Karmelicka 36 Zwierzyniec­
ka 21, Długa 80. 45. Jabłonowskich 
9, Bracka 10, Florjań.ka 4, 57, 51v 
Czarneckiego 151, Stachowskiego 86, 
Krupnicza 17, 24, Półwsie Zwierzyniec 
12, Krowoderska 54, Rakowicka 8, 
S lewska ; 8.

K u źn ia  Łobzowska 35.
P o k ś f z meblami lob bez: św. Jana 

18 ID p., Florjańska83 II p., Reto­
ryka 10 I ?. Zgoda 1 II p., Pań­
ska 10 part., Rtdziwiłowska 17.. Ja- 
gielloń .ka S part., Siemiradzkiego 1,
5 Pędzi chów 23 1 p.. 15 I p., Wolska 
? II i 15 part., Wielopole 13. II p., 
Strasiewskiego 22 parr , 5 I  p,. Dłu­
ga 37 111 p , K> ernita 20 I p., Ra. 
k iwicka ’ I p ,  B.s towa 18 part..

■ Rmek 11 III p. 23 II p.. Grodzka 
Bjrnardyrska 9 I p., G irbarska<7 I  jl

8  U O k o lc  z przedp,, t  meblam- Ir 
b » :  Szpitalna 36 I p., Florjańaka 
13 I  p., 44, 33 II p., 32..Łobzowska 
31 III p., św Filipa 22 II p„ Bogata 
90 I p. Jagiellońska U  II p., Długa 
5 I p., Woiśka 26 Dart

8  la b  4  p o k o je  z przed o.; Kru- 
pniesa 4 I p.

P o k ó j rzedp i kuchnia: Rakowi* ka 
1 part., Kri wod -r .ka 54. starowii.ua 
16 part , Radziwilłowska 19 I  p., 
Floijańika 16 I  i II p., Bogata 10 
part.. Pod'am c’,e 18 part-, Nad R u ­
dawą 2 , Csystt 15, Kurniki 6 nart, 
Retoryka 10 II p., Ryn k 13 l i  p., 
Kormeli ika 15 pait., Micialowski eg} 
79 part., StichowsH j )  85 part.

8 p o k o je , przedpokój i kuchni*:  
Grodzka 99 III p., Mostowa 12II p ,  
Ra ska 6. Kurn k 6 l i  p , św. Manm 
8 i i  p., Wolska 26 I p-, św Tómasza 
8 I p., plac Gro le 18 I p., Pawia 
8 I p , Biskupia 10 part,, Podzam­
cze 22 I p. Bernardyńska 9 I p., 
Czysta 15 B iehowa 18 I p., Rako­
wicka 17 1 p., Bisztowa 18 I  p ,
27 pirt.

3  m ok oje , przed, i kucluur Nsd 
Rudawą 4 par, Wygoda 4  part,, Ko­
pernika 8 1 p., F oijańska 8, Smo­
leńsk 24, Mostowa 12 II p,, Długa 
45 I  p., Garbarska 7 II p ,  św, Jana
28 II p.. Grodzka 25 I r>„ Michało­
wskiego 78 II p , Pco.ls :a 19 I p., 
R jk.‘ rti:ka 37, 8, 1 U p.. Czysta 15 
Zacisze 6 part., I p., Strzelecka 17 
paiŁ, Krowoderska 54 II p.

4  port&je przedp, i kuchnia: Grodzka 
44 D p., 55 I  p „ Pańska 10 I p. Ry­
nek 17 HI p., Wiślaa 3 II p „ Ho­
tel pod Różą., Smoleńsk 22 II p j 
Boga a 90 I p , Podiamcze 8 1 r-r 
Wenecya II p., Czysta 15, Besitjw* 
27 part.

5 p o k o i ,  przedp. i kuchnia: Koper­
nika 8 i  2 1 p , Fkorjańskn 49 I  
Grodzka 4 Ii p., Podwa .e 3 I p . , Garn­
carska 8 part. św. Gertrudy 8 par* , 
K^ąąnicza 16 part.

6  1 7  p o k o i ,  przedp. i kuchnia: 
Siemiradzkiego 4 F  p., Szlak 40 caG 
willa, Retoryka 5 II p,, Po izsmeze

8 pait.
8  p o k o i, przedp. i kuchnia: i-obz^- 

wska 24 part.

Poszukuje się pokoju
z całem utrzymaniem przy inteli­
gentnej rodzinie. Wiadomość do 
Binra Ogłoszeń Gołębia 14. 2r43

Kanarki

UCZNIA
p o s z u k u je  25 4 2 3

is S. i. ‘
W  K R A K O W IE .

HEF.CYN8KIE
Poleca najlepsze śpi 
waki „Rollery”, śpi 
wającł Zgodnym ;one 

-  dzwonkowym, słowik
wym, fletowym i gwizdkowym ■ 

sztnika po 4, 6, 8, 10 i 12
Wysyła na prowiacjg odwrotni* ta luL 
ozką z gwarancją dostawienia ZÓri J 
na miej sc* p rzeznaczenia. 6  dm pról 
a wrazi* s’“ zadowolenia wymiana, 1 

zwrot pi*mg<tj.
Hodowla pr.wdniw. HimóikMb 

Kanarków
JAN 8ZUFA w KRAKOWIE

ul. Florjańaka Kr. 4%
Il-gi* piętro, oficyny,

ia u -
imk
•5
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MMm isięgarni katolickiej 
Ir W łtdysł. Witkowskiego
w Krakowie, Rynek główny Nr. 30,

Telefonu Nr. 418
ysrio świeżo e c w a i t e  w y d a n ie

rozgłośnego dzieła

św. Alfonsa Liguorfego
pod tytułem:

Przygotowanie się
do śm ierci

ayl R o z m y ś la n ia  n a d  o d w ie -  
ezn em i P ra w d a m i o i y w i e  ta k  
ś w ie c k im  ja k o  i  d u ch o w n y m

przełożone z włosku go przez
O.Adryana Osmołowskiego
zakonnika Ziemi Śniętej 1. Reguły św. 

Francszka (de Obseirantis) 
str. 355 u> 8-ce.

Cena egzemjl. X  korony, a z przesyłką 
o 60 ha), wigcrj 24>9 |

Wskutek nieuczciwego zawodu 
jaki mi uczyniono i

F U T R O  |
jest jeszcze na sprzeda* ulica 
Strzelecka 151 p. na prawo. 2S59 2 2

« • « « « <'  W w w  w w W  9  w w w w w W W w w W w w w I w w w w W w w w w w W w

Rzadka sposobność! f
W y  sprzedaję w yjątk o w o  sw oje i w łasnego w yrobu  

m eble, zn ajd u jące się
na „Wystawie Mebli“ przy ulicy Floryańskiej

|  po n ad er zniżonych cenach. 2549 ^
1  Również wykonuję wsreltie zamówić n a w zakres st.larstwa w ch o d z ę  na ą  
|  leżycie z doborowego m terytłu, na c as oznaczony i (O cenach t miarko w a n yh . i
• Wincenty Burzyński stolarz, Kraków, Długa L. 7. *  
$ «  « « « $ * « « «  j c m  mU  mmb» « # « # # • • #

Rydze kiszone |Y
w baryłeczkacb 5 kl. za 4  kor. wysyła I 
opłatnie J. M a r k o w s k i,  Uście ruskie. I

Nie czekaj. Widywać Cię 
nie mogę i nie ujrzę nigdy.

2554 1 l

Znakomita KAPUSTA kiszona - « ■
Kto pragnie mifć znakomitą, smaczrą białą, pięknie szatkowarą i gotową 

już kiizoną kapustę, niechaj zamówi u mnie a przekona się o jej dobroci. Zna j 
kcmite mcja kapo iti n» spcsób dworski kiczona uznaną została za najlepszą przez | 
cgół Szan. Pnblicjności na całym Śląska, a na wystawie państwowej w Wiedniu j 
zdobyła dyplom honorowy. I

Znakomitą kapustę kiszoną posiadam w cebrach, beczkach i małych be* ; 
czółkach, sprzedając tokową po cenach bardzo przystępnych, zamówienia uskuteczniam 
w 14 dniach, o rychłe zamówienia upraszim pod adr. Józef Sołtykoński Zwierzyniec 
lub wprost 2451 5 6

Stanisław Dunin właió. dóbr Grębowloe p. Polanka Wielka.

O '

Krawiec
Antoni Sadowski i Syn

W  K R A K O W I E
ul. św. Jana L. 12, parter

poleca Szan. Publicznos;i swój

Skład Kortów i Sukna
zaopatrywany na każdą porę roku 

w wielki wybór materyałów z pierw­
szych fabryk angielskich, francuskich 
sraz krajowych, najwięcej renomo­

wanych. 256
Wykonanie gustowne. Ceny\najniższe.

fr 
>
>

>
>

w  Krakowie, Sukiennice Nr. 18, (w sklepie W-,dm. W lad . ' ,
Limanowskiego) 2338 9 6 i ,

W y k o n u je  w s z e lk ie  r o b o ty  w  z a k re s  te g o  sa w od u  1 
w c h o d z ą c e : Herby, Monogramy wypnkło-rzeźblone, oraz ple-' 
ezęcle do laku, fnrby, oraz z kauczuku; herby, monogramy I napisy 1 * 

aa m*talu jakoteź na szlnchetnych kamieniach pa coaach przystępnych.! *

!Vflowo o tw a rły !

Z A K Ł A D  RYTOWNICZY
Władysława Micińskiego

pasieki
Ani Krnlńsklego W Jeziorzanach ad Bor- 
sttzow i f  ruje m i o d y  o w o c o w e
do picia odezczigolnuie kilkakrotiue na 
eystawaih a t o : Miód czysty, Maliniak, 
Wiszniak, Porzicinisk, A g i. tni.k, De 
reniak 1 1. d. Łuząc za blaszankę pięcio- 
dlową tychże wsz stko o, łitnie fc'40 K. 
Oferuje również wyborny micd praŚDy 
lipcowy w 5 klg. bliszf nkach, wszystko 
jpłatnia po 7 Koron.___________ 2558 1 10

U c z e n
ylko zamiejscowy, z u k otcjon ą ll 
ilasą szkół średn., znajdzie um ie-, 
zczeme w handlu Stefan Porębsk i, 
Ska, Kraków, Grodzka 2. 2555;

Osoba młoda
atcligentna, pcszukuje miejsca stałego 
owarzyszki do starszej csoby, lub przyj- 
rie u ejs ■» kasji rki w handlu galante- 
/jnym. Umie także szyć krawisczyznę, 
ielizLę i haftować. — Aores: ,Ł . * 4 ‘  
sste restante Przemyśl. Zgłoszenia do 

■<_ 22 b. m 2556 1 1

IE£ ealność
w  G rzegórzkach

iwa, przy ulicy Szkolnej pod 1. k. 67, 
j it z wolnej ręki zaraz d o  a p ra e *  

■nim. W udouośó u p n Jans IKa- 
jzyny  Klimków, timże. 2553 13

Futro damskie
czapka i zarękawek z perskie­
go tan nkatai o io sprzedania 
ul. £ławko< ska L. 14 d/zwi 4. 

2561 1 4

Powić to7.s Kasa Oszczędności w Wieliczce.

OGŁOSZENIE!
Dyrekcya powiatowej Kasy Oszczędności w W ie­

liczce podaje niniejszem do wiadomości, że

w dnia 2 1 -go  listopada 1901 .
o godzinie 3-tej rano w lokalnościach tejże kasy 
zostaną w drodze

publicznej llcytacyi
sprzedane wszystkie przedmioty wartościowe i biżu- 
terye w złocie i srebrze przed dniem 3 0  listopada 
1 9 0 0  zastawione a dotąd niewykupione ani nie 
prolongowane.

Wzywa się tedy strony interesowane aby przed 
terminem sprzedaży —  zastawy wykupiły, lub też 
prolong Dwały przy częściowej upłacie kapitału dłużnego. 
Termin do wykupienia lub prolongaty wyznacza się do 
dnia 3 0  listopada 1901 godz. 1 w południe.

DYREKCYA.
Przez zimowy sezon > cały rok otwarte

SWOSZOWICE"

^hlebjdlaswoich^
Potrzebny zdolny Handlowiec

człowiek uczciwy, rutynowany, obrotny, obeznany z rachunko­
wością handlową lub fabryczną, mogący zastąpić właściciela,, 
a z czasem objąć zupełne kierownictwo administracyjne fabryki 
znakomicie od lat 20-tu prosperującej. Kandydat chrześcijanin, 
otrzyma pensji 2 .400  koron rocznie, 1 5 %  °d czy3tego zysku, 
jaki dwie fabryki, jedna tutaj, druga w Węgrzech prowadzona, 
przynoszą, oraz 7 %  od kaucji w sumie 20 .000  koron wyma­

ganej, która będzie mu całkowicie zabezpieczona.
Zgłoszenia przyjmuje: J a n  S t r y c h a r s k i ,  Kraków, >Gło» 
Narodu* ulica św. Jana Nr. 3. —  Odpowiedź pisemna tyłka 

za nadesłaniem 20 hal. marki. 55i7 4 10

. EKSTRAKT  
^ / H E R B A C I A N Y M

oocooooc w  płynie cocoococ Y Ą

(T H E E E X P R E S S )  V
l f A r l l A t a  natycłmidst gotowi, do picia z rnmem, z cytryną lub 

czy-to: zaw»itoić łyżeczki od kawy wlana do filiżanki 
Thee r iX O r e S S “  & rł 09J slodsonejjwody, daje gotową nt oatę o wyśmie. 

^  “  ni tym smaku i des onaiym arcmatycznjm zapachu.
H erb ata  di. dana w małej ilości do filiżanii zimnej stodiien
Thee Express“ Bei w°dy z cnkrim, daje orzeźwiający napój.

H erb ata  na cc*rrae uakropiona pokrzejia skuteczni- przy ró- 
^  żnego rodzaju zmęczenia, ;est pewnym środkiem 

,, I n e e Ł X p i  8 S  ożywiającjm i wzmacniającym.
f f A r h n f n  iest “ i9ztSdn^.w g spodastrie i  mowem, d'a woj- 

ska, kawalerów, tur/stjw, erkiistów, myśliwych
T h p A F y n r n » e u  maszynistiw kolejowych, podróżnych, także dla szpi- „  I IICD ŁApi 090 ta]ij kawigr/ij cakierń et!,_ et(,_

P r ó b n e  flasseczlti d a rm o  i  op ła tn ie .
Do dalszej spizedaży stosowny opust.

W y łą c z n y  sk ła d  d la  G a licy  i 2563 i 3

REIM i S P Ó Ł K A ,  K r a k ó w
R ynek jłów ny Ł. 37 , — Łimia A -B .

Ostrzeżenie!
Chcący korzystać z tańszego i dobrego węgla^ 

winni zwracać uwagę, przy zakupnie tegoż z fur 
jeżdżących po mieście. Mianowicie należy patrzeć,, 
czy fury zaopatrzone są w niebieskie chorągiewki 
miejskiego składu. Fury miejskiego składu są wszy­
stkie dwukonne, zaś worki posiadają należytą miarę 
i zawierają węgle bez miału.

i Obstalunki należy uskuteczniać za pomocą kartek 
korespondencyjnych —  pod adresem: „ H l e j s k f
Układ w ęgla — Kraków .

I ;M21 5 Zarząd Miejskiego Składa W ęgla.

* Poszukuje się do nabycia 
więk«»zycli

tcmpleksów lasów
ze stsiHzym drzewostanem.

jłoHzento z dokładnym opisem po poi 
ko lub rfiaosiecka uprasza się przesyłać 
od adresem, ). Geiger, Wiedeń IX/1, 
lothe lowsngasse 8. 24 7 3 3

p o d . I r a k o w e m

W  stosowną porę!!!
^'odejmuje się znakomity i wielce do- 
wiadczeny k n c h a r s  oraz cukier 

-lik urządzania w e s e l n y c h  obiadów 
i c u k r o w y c h  k o l a c y j  p o i nader 
rzystępnymi warunkami. — Łaskawe 
głoszenia przyjmuje się pod adresem:
. Chwastek w Podgórzu ulica Krakusa 

tir. 21, J sze piętro. 2448 5  6 i

(Sanatoryum 1 Zakład kąpielowy 
wód siarczany eh

wśród paTku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, stacja 
kolei, poczta i telegraf w miejscu, TO razy dziennie połączony z Krakowem kolej” 
Znane w Polsce od XY. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyżmyą swą 
siłą I skuteozseśolę inne tego roćzsju .ody krajowe i zagrań '-zne; leczą: 
przr ylekły goioleo stawowy, mięśniowy, jakoteż daę (podagrę) choroby serc . 
na podstawie reumatycznej, nerwobóle szczególnie ischias, porażenia tak cen­
tralne jak obwodo’ ■», kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne 
połączono z przerostem i zgrabnieniem war=tw skóry, przewlekłe zatrnola rtęolę 

i ołowiem, obrażenia kośol, różne choroby nerwowe.
W  nowo urządzonom Sanatoriom z centralni" ogi ’<memi łazienkami, mieszkaniami, 
korytarzami i ogrodom zimowym, ogrzana jeat w od- siarczana w najnowszy 
sposób (ulepszoną metodą Czernickiego) używaną w pierwszorzędnych zakła­
dach i  granicznych, — wskutek czego nie ntraoa nlo ze swych składników 
i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszorzędne szczególnie w po 

łączeniu z ką ie ami i tu zami elbutryozneml.
Mieszkania odnośnoni (w kwietniu, maju. wr” * ’ >  i październiku o połowę 
tańsze). — Pensjonat w miejscu. — Ceny umiarkowane. — Bliższe szczegóły 

udziela S S a r w ą d .  2520 2 30

Towarzystwo Tkaczy
pod wezwaniem św. Sylwestra

=  w Korczynie
p oes ta  lo c o  o b o k  K ro sn a

, zaszczycone medalami zasługi na Wystawach *c Rzeszowie, Przemyślu, | 
Krakowie i  na pow. Wystawie we Lmowie w r. 1894,] ^

poleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu w y ro b y  cayoto Ww • ż. L . atilś.. - L i —  mas, Trnn Ja „nifAnkiuwren a A

fedmi, szare kuchenne, kąpielowe włochate ; ihrn y ■ 
niach i gatunkach, ta]: białe, adamaszkowe. a‘. 
męskie i damskie białe; iolerkl szare i białe

płóeienka kolorowe i zefiry w różnych •_ 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, s: 
z serwetami w rożnj ch deseniach 
również kolorowe; Chustki męskie
z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka; 
kamgarny czysto wełniani; szewioty (zeugi) ns ubrania męskie, d*r«shi6 1 
i dziecinne, tok letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunzu i t. p. 
  w zakres tkactwa wchodzą"®.
U W A G A : Towarzysiwi nue posiada w żadnem mieście składu, li tylko I 
W  K o r c z y n ie  (przy szkole kraj. tkackiej we własnej kamienicy, ani też i 
isdny h agentów nie wysyła. — Wiele listew z uzn miem w każdej chwili

do przejrzenia.
Adres: Towarzystwo Tkaozy pod wezw. iw. 8ylwestra w Korczynie

obok Kroma,
Zamówienia T '  jteczm-gą się odwrotną pocztą. — Cenniki i prćbki ( 

0  na żądanie wysyła się franco. z poważanym
o  156 26 0 D Y R E K C J A .

0 o O O O O O O ° O O O O  O O O o O O O O O O O '

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


